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  Mojej żonie Joli idzieciom,


  Monice iTomkowi


  Jednak mnie dorwali. Wiedziałem, czułem podskórnie, że prędzej czy później może to nastąpić. Gdy po ostatniej sprawie wyszedłem zsądu, nie przejąłem się zbytnio decyzją sędziny oumieszczeniu mnie wośrodku wychowawczym; zgubiło mnie myślenie: „jakoś to będzie”. Nawet kpiłem sobie wduchu: „Nie pierwsza to sprawa wsądzie inie pierwsze obiecanki”.


  Już od początku, gdy tylko zobaczyły ich moje zaspane oczy, coś nie grało. Policjanci mieli dziwnie zbyt pewne miny. Poza tym naloty nigdy nie zdarzały się tak wcześnie rano. Zastanowiło mnie to, że chociaż zjawili się skoro świt, mama nie była specjalnie zdziwiona.


  Schodząc po schodach obok policjanta, czułem jego silny chwyt za ramię. Gorączkowo zastanawiałem się, co zrobić – przecież nie mogą ot tak sobie zabrać mnie zdomu! Poczułem bezsilność. Przed siebie nie ucieknę, bo zprzodu szedł jeden zpolicjantów, na samym dole na pewno czekał ten, co pilnował okna. Ani wte, ani wewte, droga powrotna kończyła się na czwartym piętrze.


  Gdy wyszliśmy zbloku, zdaleka zobaczyłem otwarte drzwi suki; kilkanaście bezwolnych kroków ibyłem wśrodku.


  Jechaliśmy dość szybko, mijane drzewa nie mówiły, dokąd mnie wywożono. Gdzie jadę – zresztą pod przymusem – nie miałem pojęcia; nie potrafiłem myśleć oniczym innym. Fragmenty mijanego krajobrazu ograniczonego małymi, okratowanymi oknami samochodu (jakiego samochodu – po prostu policyjnej suki) nie pozwalały na zorientowanie się, gdzie jestem, chociaż Szczecin znałem nieźle. Konwojujący mnie policjant na pytanie, dokąd jadę, odburknął:


  –Siedź cicho, dojedziesz to zobaczysz.


  Wiedziałem, że jedziemy do jakiegoś zamkniętego zakładu dla nieletnich czy ośrodka wychowawczego; uważałem, że praktycznie na jedno wychodzi. Sędzina na sprawie sądowej stwierdziła, że „mogę się tylko cieszyć, bo już dawno powinienem być wpoprawczaku, awszystko, co mam na sumieniu – gdyby nie mój młody wiek – prokurator spokojnie mógłby zamienić na kryminał. Atak wogóle, to moje szczęście, że na nią trafiłem, syna ma wmoim wieku istąd jej miękkie serce”. Tym poprawczakiem straszyli dosłownie wszędzie: na policji, wszkole, wsądzie – osłuchałem się do znudzenia, zobojętniałem.


  Serce sędziny specjalnie mnie nie obchodziło, chociaż muszę przyznać, że wiele razy wysłuchiwałem gadania omoim bliskim zamknięciu wpoprawczaku – jeśli wreszcie nie zmądrzeję inie poprawię swojego zachowania, okradzieżach nie wspominając. No, itym razem wzięła moje szczęście wswoje ręce, wydając decyzję oumieszczeniu mojej niecnej osoby wośrodku zamkniętym.


  Wiozący mnie gliniarze po pewnym czasie wyraźnie się rozluźnili. Widać po nich było zadowolenie, ponieważ zatrzymanie przebiegło szybko ibez zbędnych komplikacji, przy tym, co się rzadko zdarzało, bez awantury ze strony rodziny. Dwa dni wcześniej przyjechali wieczorem. Na szczęście kumpel zparteru zdążył zapukać wkaloryfer. Dzięki niemu udało mi się dać nogę przez okno, później zsunąłem się po piorunochronie. Nie było to trudne – tą drogą nie raz wymykałem się zdomu do czekających na mnie kolegów. Piorunochron, odgięty od muru zpowodu moich częstych ucieczek zdomu, ułatwiał opuszczenie się na daszek przybudówki, wktórej mieścił się garaż. Apotem tylko zeskok na ziemię – iprzez śmierdzącą piwem iszczynami bramę wymknąłem się na sąsiednią ulicę.


  Tym razem, jak nigdy, wpadli wcześnie rano, dlatego byłem zaskoczony. Pokazali mamie nakaz zatrzymania ikazali się ubierać. Policjant zauważył, że spoglądam wkierunku okna. Zwrednym uśmieszkiem stwierdził, że mogę dać sobie spokój, bo na dole jest obstawione. Mama ze łzami woczach upychała do torby foliowej moje rzeczy, wcześniej ułożone wkostkę, czyli gotowe do spakowania. Resztę odzieży miałem otrzymać wpaczce lub wtrakcie odwiedzin.


  Wmałym pomieszczeniu radiowozu było gorąco, częste palenie papierosów utrwaliło zapach nikotyny, który mieszał się zzapachem skóry, pasów policyjnych, kabur icałego tego ich oporządzenia. Kilka razy jechałem zpolicją; nie wiem, czy to było złudzenie, ale już wsamochodzie dało się wyczuć nieokreślony zapach celi.


  Widząc poprawiające się humory facetów wmundurach, ponowiłem próbę poznania miejsca mojej przymusowej wycieczki. Tym razem po kolejnym pytaniu ocel podróży dowiedziałem się, że matka wie, dokąd mnie wiozą, bo moje zatrzymanie było znią wcześniej uzgodnione. Na razie jedziemy do aresztu, by zabrać trzech kryminalistów, których trzeba dostarczyć do Wronek. Ponieważ mój ośrodek jest po drodze, apolicja nie ma pieniędzy, żeby je marnować na paliwo, będę miał towarzystwo.


  –Wiemy, że możesz wykręcić jakiś numer, dlatego... przynajmniej na razie, młody, niczego się nie dowiesz.


  Po zdawkowej wymianie zdań zorientowałem się, że wkomisariacie zulgą przyjęli nakaz mojego zatrzymania idowiezienia tam, gdzie według nich już dawno powinienem siedzieć. Nie ukrywali, że cały posterunek wreszcie odetchnie, bo wszyscy, łącznie zsąsiadami, mają mnie dość. Ataki skurwiel jak ja to powinien zapłacić nie tylko za transport, ale też ich dzienne wynagrodzenie. Iwogóle dość już mieli ciągłego łapania mnie, sporządzania protokołów zmoich włamań, kradzieży idostarczania wszystkiego razem ze mną do sądu. Ajuż krew ich zalewała, gdy na drugi dzień po moim przymknięciu wpolicyjnej izbie dziecka, ze zdumieniem stwierdzali wczasie objazdu swojego rejonu, że ja, jak gdyby nigdy nic, siedzę przed kawiarnią pod parasolami ipalę spokojnie papierosa.


  Po tej przydługiej tyradzie onic już nie pytałem. Pomyślałem, że po to są psami, żeby mnie łapać. Zsąsiadami też przesadzili – znikim wnaszej klatce nigdy nie miałem zatargów. Widywali czasami policjantów pukających do naszych drzwi, ale nie było to jedyne mieszkanie wnaszym bloku, do którego zaglądała policja.


  Targała mną wściekłość na mamę. Jak mogła układać się zglinami? Wiem, że już ręce jej opadały idość miała moich ciągłych numerów iwstydu przed ludźmi zpowodu częstych wizyt policji, ale przecież byłem jej synem ito powinno być najważniejsze. Do tego będzie niezły wstyd przed kumplami, gdy się otym dowiedzą. Jeszcze nigdy nikogo nie zakapowałem, atu proszę bardzo – własna matka wykręca mi taki numer.


  Policyjny bus zwolnił ipo kilku zakrętach zatrzymaliśmy się przed szlabanem. Policjant wyciągnął rękę zpaczką niebieskich LM-ów izapytał, czy chcę zapalić.


  –Chętnie – odpowiedziałem – ale mam swoje.


  Gdy sobie wreszcie zapaliłem, konwojent siedzący obok kierowcy wyszedł (zorientowałem się, że wjechaliśmy na teren aresztu śledczego). Po chwili wrócił. Zdwoma strażnikami przyprowadzili trzech skutych kajdankami mężczyzn. Dwóch wyglądało na zwykłych meneli, natomiast trzeci sprawiał wrażenie twardziela, po którym niewiele widać. Przesunąłem się, by zrobić miejsce dla nowych pasażerów. Po zdjęciu kajdanek konwojowanym izablokowaniu zzewnątrz drzwi samochód ruszył zmiejsca, awraz znim moje niepokoje.


  Nie miałem wątpliwości – jak tylko zostanę dowieziony, ito nie ważne, dokąd, od razu dam nogę. Nie do końca wierzyłem pogróżkom sędziny dotyczącym umieszczenia mnie wplacówce zamkniętej, więc cała sytuacja nieco mnie zaskoczyła. Zawsze myślałem: „przecież jakoś to będzie”. Nie docierało do mojej głowy, że będę musiał opuścić dom, kumpli, icała machina związana zumieszczeniem mnie gdzieś tam, wjakimś zakładzie wychowawczym, nabierze takiego rozpędu. Po wielu upomnieniach żyłem wprzekonaniu, że jak zwykle, skończy się na kolejnym moralizowaniu ipogróżkach sędziny oniby dobrym sercu idużej łatwowierności. Tym razem jednak – jak wynikało nie tylko zjej wypowiedzi, lecz także zzachowania policjantów – widocznie wszyscy mieli już dość.


  Wzasadzie za każdym razem, gdy obiecywałem poprawę – która miała polegać na codziennym chodzeniu do szkoły, zaniechaniu włamań do samochodów ialtanek wogródkach działkowych, skończeniu zwymuszeniami drobnych kwot od uczniów wszkole – święcie wierzyłem wswoje słowa. Głupi nie byłem izdawałem sobie sprawę, że taka partyzantka życiowa długo nie potrwa. Za każdym razem, gdy byliśmy wsądzie, mama wswojej naiwności próbowała zrzucić winę na kolegów za moje wyskoki imoją słabą wolę. Po części miała rację: wgruncie rzeczy nigdy nie byłem zmuszany, by pakować się wcokolwiek, najczęściej to kumple proponowali mi udział we włamaniach, zwłaszcza gdy chodziło osamochody, były jednak itakie sytuacje, wktórych inicjatywa należała do mnie.


  Początkowo imponowało mi towarzystwo starszych kolegów, co ustawiało mnie wgronie moich rówieśników. Nikt nawet nie próbował mnie zaczepić, ani wszkole, ani na podwórku. Uczniowie starszych klas również woleli mnie nie ruszać. Szybko wykorzystałem moją nietykalność, „pożyczając” pieniądze wczasie przerw wszkole od łebków, od których szmal czuć było zdaleka. Głupio mi było, gdy mama uporczywie wmawiała sędzinie, jakoby znowu źli koledzy namówili mnie, żebym komuś zabrał pieniądze. Sędzina, widząc moją minę, zwróciła mamie uwagę na niedorzeczność jej tłumaczeń.


  Jedno, co mi wszkole ciągle doskwierało, to upomnienia nauczycieli udzielane przy wszystkich wklasie. Facet od wychowania fizycznego po moich kolejnych wagarach kpił sobie ze mnie wtrakcie rozgrzewki. Kiedyś zapytał, czy ojciec już ze mną pije, czy jeszcze nie. Poczułem gniew iwstyd; nawet jeśli wszyscy wiedzieli opijaństwie wmoim domu, nie był to jeszcze powód, żeby robić pijaka również ze mnie. Nie znosiłem alkoholu inigdy nie piłem, chociaż nie raz miałem okazję się napić, nie tylko na wagarach, lecz również pod blokiem. Poczułem, jak mi serce bije icoś mi się robi wśrodku. Przestałem biegać iposzedłem wkierunku drzwi wyjściowych, nie zwracając uwagi na pokrzykiwania nauczyciela.


  Zamiast do domu pobiegłem do parku, szwendałem się bez celu, aż zgłodniałem; do domu też nic mnie nie ciągnęło. Poszedłem na teren ogródków działkowych; otej porze było tam prawie pusto. Przeskoczyłem ogrodzenie, zerwałem kilka jabłek iwyrwałem zziemi marchewki. Po zaspokojeniu głodu powoli poszedłem wkierunku domu. Byłem coraz bardziej zły na ojca, za którego często musiałem się wstydzić. Chyba dlatego zawsze bardzo chętnie jechałem do wujka icioci.


  Już wwieku dziesięciu lat potrafiłem całkiem dobrze – jak na moje lata – prowadzić samochód. Sztuki tej nauczył mnie wujek, który niedaleko Kamienia Pomorskiego miał średniej wielkości gospodarstwo idzięki postawionej tam szklarni nieźle sobie radził; szczególnie wówczas, gdy nad morze zjeżdżały się kolonie iobozy harcerskie. Zaopatrzeniowcy kupowali duże ilości nowalijek, nie oczekując rachunku, przy tym płacili gotówką. Zawsze chętnie pomagałem mu nie tylko wszklarni; czasami gdy trzeba było dowieźć warzywa do jakiegoś obozu, mogłem przejechać się leśnymi duktami jego samochodem.


  Wniedługim czasie po tym, gdy nauczył mnie sztuki jazdy, zabronił mi pokazywać się wKamieniu. Powiedział dobitnie – oczekiwał, że chociaż ja będę wtej złodziejskiej rodzinie normalny. Dlatego dopóki nie przestanę przynosić mu wstydu, nie mam prawa wstępu do jego domu. Wściekł się po ostatniej wizycie policjantów, którzy wypytywali, jak często przyjeżdżam, kiedy ostatnio tu byłem, co robię, gdzie aktualnie jestem itak dalej. Na zakończenie rozmowy poradzili wujkowi, żeby unikał gości mojego pokroju, jeśli nie chce mieć kłopotów.


  Dzięki umiejętności jazdy samochodem szybko zyskałem dużo starszych kolegów z„branży samochodowej”. Zbyszek, kolega ostrzegający mnie przed glinami stukaniem wkaloryfer, miał znimi kontakty isądząc po ciuchach oraz świetnym rowerze – niezłe dochody. Nowi koledzy bardzo szybko nauczyli mnie otwierać samochód, wciskając między szybę auszczelkę drut zodpowiednio wygiętą końcówką. Do nowszych modeli jeszcze nie startowałem – za mało miałem wiedzy. Czasami wystarczyło przejść się wzdłuż samochodów zaparkowanych przy ulicy ikolejno szarpnąć za klamki – ludzie chyba mieli sklerozę, sytuacje, by wszystkie wozy były zamknięte, należały do rzadkości. Łączenie kabelków wyrwanych ze stacyjki lub pasówka – wepchnięcie wstacyjkę płaskiego, wąskiego, twardego metalu zrączką, który po przekręceniu rujnował ją, powodowało często, że samochód zapalał. Po krótkiej jeździe wumówione miejsce następowało przekazanie samochodu dorosłym chłopakom. Były to początki mojej – jak się później okazało – wątpliwej kariery.


  Właściwie wagary zaczęły się, zanim rozpocząłem moją złodziejską edukację. Wpierwszej idrugiej klasie szkoły podstawowej, gdy jeszcze nie musiałem za dużo się uczyć wdomu, szkoła nie była problemem. Oceny miałem bardzo dobre, amama wręcz chwaliła się przed rodziną isąsiadkami, jakiego zdolnego ma dzieciaka. Niestety, niedługo po moim powrocie ze szkoły wracał do domu również ojciec, coraz częściej pijany iskory do awantur. Zamknięci zsiostrą wmoim pokoju, zatykaliśmy uszy rękami; nie mogliśmy już słuchać krzyków, wyzwisk itrzaskania drzwiami. Czasami ojciec miał nastroje melancholijno-dobrotliwe. Wtedy, jeżeli miał pieniądze, chętnie nam je dawał – mamie na życie, amnie na to, na co miałem ochotę. Nigdy nie wiedzieliśmy, kiedy, wjakim stanie inastroju można go oczekiwać. Najchętniej uciekałem zdomu do kolegów. Oczywiście, coraz częściej miałem nieodrobione lekcje, aczasami pusty żołądek. Nie chciałem się tłumaczyć wszkole, dlaczego znowu nie odrobiłem lekcji; zwłaszcza że nauczyciele wwiększości nie próbowali pytać omoje problemy na osobności, tylko koniecznie chcieli słuchać mojego tłumaczenia przy całej klasie – ito na stojąco. Chyba upadli na głowę! Jeszcze tego brakowało, żebym przy wszystkich mówił, co się wyprawia wmoim domu! Tak naprawdę było mi wstyd, krępowałem się całej tej sytuacji, czułem się głupio imiałem serdecznie dość.


  Gdy po raz kolejny poleciałem na wagary do parku, spotkałem Zbyszka zkolegami. Powiedział im omoich umiejętnościach jazdy samochodem. Faceci wyraźnie się ożywili iod razu chcieli, żebym im pokazał, co potrafię. Szczęście mi trochę sprzyjało – jeden znich był samochodem: opel rekord, taki sam, jakim wostatnią sobotę pojeździłem sobie uwujka wKamieniu Pomorskim. Pojechaliśmy za miasto wkierunku Osowa – za „Gubałówką” można było pojeździć. Po zatrzymaniu się wszyscy wysiedli, właściciel samochodu, wysoki blondyn, zamknął opla, dał mi kluczyki ikazał jechać.


  Otworzyłem samochód, usiadłem za kierownicą iprzesunąłem fotel kierowcy jak najbliżej kierownicy. Następnie, tak jak uwujka, kręcąc gałką zboku siedzenia, zacząłem pochylać oparcie maksymalnie do przodu. Cała ekipa zzainteresowaniem przyglądała się moim zabiegom, blondyn przeszedł na drugą stronę iwsiadł do samochodu. Powiedział, żebym nie zwracał na niego uwagi, tylko jechał. Jak jechać, to jechać! Przekręciłem kluczyk wstacyjce, wrzuciłem jedynkę, następnie dwójkę, za zakrętem trójkę. Gdy wyjechaliśmy na prostą, wrzuciłem czwórkę. Gość siedzący obok nic się nie odzywał inie komentował mojej jazdy. Miałem tylko drobne kłopoty znaciskaniem na pedały gazu isprzęgła, zracji mojego niewielkiego wzrostu – po prostu moje nogi były za krótkie, by bez problemu dociskać pedały. Na szybką jazdę nie było warunków, asfalt przeszedł wwiejską drogę. Musiałem uważać na nierówności, ale jednocześnie miałem ochotę pochwalić się umiejętnościami prowadzenia samochodu. Nie miałem ztym kłopotu, uwujka też jeździłem głównie leśnymi drogami.


  Milczący świadek naszej jazdy kazał zawrócić wtaki sposób, żebym wjechał tyłem wbramę mijanego gospodarstwa. Wycofałem iruszyłem wdrogę powrotną. Domyśliłem się, że chce sprawdzić, czy potrafię wrzucić wsteczny. Woplu należało podciągnąć znajdującą się przy dźwigni zmiany biegów manetkę, abieg wsteczny, odwrotnie niż wwiększości samochodów, znajdował się zlewej strony. Wszystkie manewry wykonywałem zwprawą, bo wujek dość często pozwalał mi na jazdę, aja uwielbiałem prowadzenie samochodu, iprzy okazji wujka.


  Wróciliśmy wmiejsce, gdzie czekali inni. Po wyjściu zsamochodu zauważyłem duże zainteresowanie świadków mojej jazdy. Blondyn powiedział, że jeszcze nie widział smyka wmoim wieku, który tak prowadzi samochód, zwłaszcza że opel rekord to duża landara. Jeden ze stojących obok zapytał mnie, czy potrafię otworzyć zamknięty samochód. Zgodnie zprawdą zaprzeczyłem.


  –Amoże chciałbyś się nauczyć? – zapytał blondyn.


  Ciekawiło mnie wszystko, co dotyczyło samochodów, ina propozycję przystałem zochotą.


  Wdrodze powrotnej do domu Zbyszek zapytał mnie, czy wiem, co to znaczy trzymać język za zębami. Zdecydowanie potwierdziłem; rzeczywiście, nie miałem potrzeby się zwierzać ani też nikogo, zkim mógłbym porozmawiać, zwłaszcza osprawach, októrych – jak zacząłem się domyślać – należy milczeć.


  Od tego dnia moje wagary były coraz ciekawsze. Poznałem różne rodzaje samochodów izamków samochodowych od wewnątrz. Mechanik wpobliskim warsztacie po zamknięciu bramy pokazywał mi, jak działają mechanizmy zamków. Sprawnie je rozbierał, składał, apóźniej ja robiłem to samo pod jego bacznym okiem. Przed kolejną lekcją raz jeszcze usłyszałem okonieczności trzymania buzi na kłódkę. Jak zapewnił mnie poznany wcześniej właściciel opla, niczego nie pożałuję, ado tego mogę zarobić dużo pieniędzy. Ijeszcze jedna sprawa: mam niczego się nie obawiać, bo jestem pod ich opieką. Po tych słowach blondyn wręczył mi sto pięćdziesiąt złotych, chwaląc za postępy w„nauce znajomości samochodów” – głównie ich drzwi izamków. Sto pięćdziesiąt złotych! Takiej kwoty nikt mi jeszcze nigdy nie wręczył ito tak sobie, od niechcenia, jakby to były grosze. Owszem, mama dawała mi drobne na bułkę czy batona, ale zdarzało się to bardzo rzadko. Jedynie tata, wprzypływie pachnącej wódką dobroci, wciskał dziesięć lub dwadzieścia złotych. Atu nagle taka kasa! Wtym momencie jasno zrozumiałem, jak bardzo może się opłacać trzymanie języka za zębami.


  Kotlet mielony, bułka ipepsi – oto jak wyglądało moje pierwsze zamówienie wdużym barze na ulicy Jedności Narodowej; wizyta wrestauracji była dla mnie jeszcze zbyt krępująca. Ten kotlet tak mi smakował, że chyba tylko pierogi zjagodami ubabci iwujka wKamieniu, mogły się znim równać. Ale tu, wbarze, były jeszcze inne smaki: po pierwsze, smak bogactwa – nigdy nie było nas stać na jedzenie poza domem. Do tego dochodziły takie smaki, jak poczucie samodzielności, niezależności, wolności iwogóle, było mi po prostu wesoło. To były moje pierwsze pieniądze. Wprawdzie nie miałem pełnej jasności, dlaczego je otrzymałem, ale wtym momencie to było najmniej ważne, istotne było poczucie własnej ważności. Przy tym wreszcie nie czułem się biedny, przestawałem czuć się jak ktoś gorszy. Zczasem na ulicy niewielu próbowało ze mną zaczepki; nikt nic nie mówił, większość wiedziała jednak omoich komitywach.


  Na drugi dzień rano miałem dylemat: szkoła czy warsztat samochodowy ipodnoszenie kwalifikacji pod okiem majstra. Wagary były fajne – nikt onic nie pytał, pełen luz. Chociaż blondyn mówił, żeby nie uczyć dzieciaka palenia papierosów, majster itak częstował mnie jak dorosłego.


  Wyszedłem zdomu iobrałem kierunek na szkołę; dołączył do mnie Zbyszek zpytaniem, dokąd idę. Powiedziałem okłopotach wszkole związanych zmoimi wagarami – wychowawczyni znowu kazała mi przyjść zmatką. Chyba wiedziała opijaństwie ojca, bo nic onim nie wspomniała, amnie spadł kamień zserca – nie musiałem znowu głupio się tłumaczyć przy klasie znie swoich grzechów. Powiedziałem na odczepnego, że dobrze, przyjdę zmamą, ale jednocześnie kombinowałem, co by tu wymyślić. Wiadomo, że nic jej nie powiem, itak ma dość kłopotów wdomu.


  Tymczasem Zbyszek przekazał mi informację oczekającym mnie dzisiaj zadaniu; aze szkołą miałem zrobić, jak uważam, on się wtrącać nie ma zamiaru, ale jak wszystko pójdzie dobrze, to mogę nieźle zarobić. Byłem wkropce – zjednej strony, chciałem załagodzić sytuację wszkole, azdrugiej, nie miałem zamiaru nawalić przed chłopakami. Byłem też ciekawy, co to za zadanie, za które mogę otrzymać pieniądze, zwłaszcza że zaczynałem się już przyzwyczajać do jedzenia wMcDonaldzie, dzięki powtarzającym się zastrzykom finansowym od moich nowych kolegów. Ponieważ nie miałem koncepcji, jak wytłumaczyć wychowawczyni brak wszkole mojej mamy, awdodatku nie byłem przygotowany do lekcji, zamiast do szkoły skręciłem razem ze Zbyszkiem wkierunku warsztatu samochodowego. Czułem się jak przed sprawdzianem wklasie – drobny niepokój ijednocześnie wyzwanie do pokonania kolejnej przeszkody. Okazało się, że ten dzień był bardzo ważny nie tylko dla mnie, lecz także dla moich dorosłych kompanów. Przyszli prawie wszyscy. Blondyn podszedł ispokojnie wytłumaczył mi, na czym polega moja rola.


  –Pojedziemy na parking przed marketem na Osiedlu Słonecznym. Tam, gdyby się udało, podprowadzisz volkswagena, obojętnie jaki model. Im nowszy, tym lepiej.


  Ponieważ to był mój pierwszy raz, na razie nie wymagali ode mnie jakichś cudów. Ważne, żeby wszystko odbyło się bez komplikacji; gdyby ktoś pytał mnie ocokolwiek – czekam na tatusia. Samochód mam odstawić na pierwszą ulicę wprawo, następnie zaparkować wkierunku Osiedla Bukowego.


  Na parkingu zostałem sam; przy sobie miałem tylko pasówkę. Pomału, jakby nigdy nic, zacząłem się przechadzać między samochodami. Na parking wjechała autem kobieta zdziewczynką na przednim siedzeniu. Smarkula cały czas marudziła imiała jakieś pretensje. Po trzaśnięciu drzwiami, obie poszły wkierunku sklepu, ciągle się sprzeczając. Odczekałem, aż znikną za drzwiami, ispokojnie podszedłem do samochodu. Był to volkswagen jetta. Szarpnąłem za klamkę iomało nie podskoczyłem zradości – paniusia zostawiła otwarty samochód.


  Usiadłem za kierownicą, przysunąłem fotel, poprawiłem oparcie iwłożyłem pasówkę do stacyjki. Nie mogłem przekręcić, spróbowałem obiema rękami. Już chciałem zdjąć prawą część obudowy kierownicy, by dostać się do kabelków, ale jeszcze raz ponowiłem próbę uruchomienia samochodu przy pomocy pasówki – chrupnęło, samochód zapalił. Spokojniutko wycofałem izgodnie zumową pomału wjechałem od razu wnastępną ulicę. Widziałem, jak facet wsamochodzie jadącym zprzeciwnej strony aż wychylił się do przodu, wybałuszając oczy wmoim kierunku.


  Zaparkowałem wpierwszej zatoczce po prawej stronie iwysiadłem zsamochodu. Odszedłem kawałek dalej izpewnej odległości obserwowałem, co się wydarzy.


  Nic, kompletnie nic, aż mi się wierzyć nie chciało. Ludzie szli, każdy wswoim kierunku iwswojej sprawie – nikt się mną nie interesował. Niewiarygodne, jak łatwo można ukraść samochód. Może gdyby nie poszło tak łatwo, gdyby ktoś mi przeszkodził, spłoszył albo gdyby mnie złapano, może moje życie potoczyłoby się inaczej. Ale wówczas byłem zsiebie dumny. Nie zawiodłem tych, dla których nie tylko ja coś znaczyłem – iOni byli dla mnie ważni, na Nich mogłem liczyć... do czasu – jednak otym dowiedziałem się dużo, dużo później.


  Dopiero po dłuższej chwili poczułem klepnięcie wramię. Blondyn spojrzał na mnie zuznaniem. Kazał podejść kawałek dalej iwsiąść do czekającego opla. Za kierownicą był majster, który uczył mnie, jak dostać się do samochodu, anastępnie go uruchomić. Natychmiast odjechaliśmy wkierunku warsztatu, po drodze zrobiliśmy dwa kółka, dostałem pepsi, hamburgera, aobchodzono się ze mną, jak zkimś nie tylko ważnym, ale izich branży.


  Po niedługim czasie „moim” samochodem nadjechał blondyn. Trochę kluczył, żeby sprawdzić, czy ktoś za nim nie jedzie. Po wyjściu zsamochodu podszedł do mnie ipowiedział:


  –No, synek, gratulujemy! Byłeś naprawdę niezły.


  Okazało się, że cały czas ktoś mnie miał na oku, bez przerwy byłem pod dyskretną opieką. Majster zuznaniem mówił omoim opanowaniu:


  –Nawet nie zapomniał włączyć świateł! – opowiadał zaciekawionym słuchaczom.


  Dodatkowym łupem był duży wiklinowy kosz znaleziony na tylnym siedzeniu samochodu, pełny zakupów żywnościowych wilości, na które mojej mamy nigdy nie było stać. Całe to dobro postawiono przede mną, abym zabrał do domu.


  –Chwila, chwila, poczekajcie – odezwał się majster, po czym wyjął zkoszyka oryginalną butelkę Jameson Irish Whiskey. – Wybacz, młody, ale na to masz jeszcze czas – dodał, patrząc czule na flaszkę zpłynem koloru złota.


  Zjednej strony, ucieszyłem się, bo oprócz sporej ilości dobrych wędlin zauważyłem dużo słodyczy iowoców. Zdrugiej, nie bardzo wiedziałem, jak wyjaśnię mamie, skąd się to wszystko wzięło. Po moim powrocie do domu trochę zasapany postawiłem kosz na stole. Na pytanie mamy, co to jest, opowiedziałem zmyśloną historyjkę onagrodzie za pomoc wwarsztacie samochodowym. Ponieważ wprzeszłości wpodobny sposób tłumaczyłem posiadanie nowych butów, kurtki zimowej iinnych drobiazgów kupionych za otrzymywane pieniądze, mama nie wdawała się wdalsze rozważania. Skrywając zadowolenie, przeglądała zawartość kosza iwyjmowała produkty na stół. Coś mi mówiło, że mama musiała się domyślać prawdziwego pochodzenia moich dziwnych przecież „nagród”, ale nie miała ani siły, ani ochoty na dociekanie, skąd je biorę; tym bardziej że wyraźnie pomagałem wodciążeniu rodzinnego budżetu. Nigdy też nie zareagowała na to, że przestałem prosić opieniądze na cokolwiek, chociaż od jakiegoś czasu nie brakowało mi niczego. Wnaszym domu nie była to nowa sytuacja – ojciec nigdy nie tłumaczył, skąd ma pieniądze; mimo że często był bez pracy, to jednak pieniądze mamie przynosił. Wprawdzie zwykle były to ilości niewystarczające na spokojne życie, ale jak mówiła mama, trzeba dziękować niebiosom iza to.


  Itak zaczęła się moja kariera związana z– co tu dużo ukrywać – przestępczą działalnością. Wtrakcie poznawania kolejnych tajników kradzieży aut okradałem ze Zbyszkiem domki stojące na terenie ogródków działkowych, czasami piwnice. Kroiłem pieniądze słabszym łebkom, ale tylko wtedy, kiedy byli nieźle nadziani – po co szpanowali szmalem wśród tak biednej dzieciarni, że czasami żal było patrzeć., Zdarzało mi się skroić isilniejszych od siebie. Wiedzieli, że mam nowych kolegów, dlatego nie było to nic wielkiego – musieli trzymać gębę na kłódkę, aręce przy sobie.


  Policyjny samochód, podskakując na dziurach wasfalcie, przywrócił mnie do rzeczywistości. Zauważyłem giełdę samochodową – czyli byliśmy blisko wylotu ze Szczecina. Po skręcie wprawo zauważyłem zieloną tablicę informującą, gdzie jest trasa na Poznań, Wrocław, Zieloną Górę. Nadal czułem palącą ciekawość dotyczącą miejsca mojego przeznaczenia, nie dawała mi spokoju niewiedza, gdzie trafię ijak daleko będę od domu. Postanowiłem nie ustępować; policjanci, już zdecydowanie rozluźnieni, palili papierosy, częstowali się wzajemnie zkonwojowanymi. Machając dłonią przed twarzą, by odgonić dym, ugrzecznionym tonem poprosiłem ozdradzenie, gdzie mnie wiozą, jednocześnie obiecałem całkowite poddanie się poleceniom policjantów. Mężczyzna siedzący na przednim siedzeniu spojrzał na prowadzącego samochód pytającym wzrokiem: „To jak, powiedzieć mu czy nie?”.


  –Dobra, powiedz.


  –Ale pamiętaj, młody, obiecałeś być spokojny. Słuchaj, jedziemy do Grzybowa, to wioska przy głównej trasie. Znajduje się tam młodzieżowy ośrodek wychowawczy dla chłopców. Jak dobrze pójdzie, będziemy tam za jakąś godzinę. Zadowolony?


  Trochę odetchnąłem, bo jeżeli została nam godzina jazdy, ajesteśmy jakieś dwadzieścia kilometrów od Szczecina, świadczy to oniewielkiej odległości od domu. Nawet nie przypuszczałem, jak bardzo mi to ulży. Wprawdzie ośrodek nie znajdował się zbyt blisko domu, niemniej jednak nie była to odległość mierzona setkami kilometrów. Co prawda, mogłem trafić dużo lepiej, chociażby do Trzebieży, ale też dużo gorzej, na przykład do Łobżenicy. Trzebież posiadała dwa atuty: bliskość Szczecina ipodobno duże luzy dla wychowanków, Łobżenica natomiast nie była dobra dla świeżaków – rządzili tam starzy wychowankowie, wspierając się mocnym grypsem wgnębieniu nowych, słabszych ifrajerów.


  Towarzysze podróży zauważyli wyraźną poprawę mojego humoru. Ten, wyglądający na twardziela, słysząc, gdzie jadę, po chrząknięciu powiedział, że to się dobrze składa, ponieważ będę mógł pozdrowić jego brata, który od paru lat pracuje tam jako wychowawca. Powiedział to zzakłopotaną miną; chyba nie był pewien – chwalić się tym czy wstydzić. Od tej chwili zaczął spoglądać na mnie jakby zwiększą sympatią. Gdyby nie to, że moje zakwaterowanie wGrzybowie jest przymusowe, powinienem się cieszyć, bo to fajne miejsce iładnie położone. Dodatkowym plusem jest piękne jezioro, nad którym mieści się ośrodek, pełne ryb, no ilatem jest się gdzie wykąpać.


  Policjant prowadzący samochód zaproponował, aby wszyscy się załatwili, bo na chwilę zatrzymamy się na komendzie wmijanej miejscowości, gdzie ma do odebrania jakieś dokumenty. Sugerował, żeby skorzystać zokazji, ponieważ na trasie na pewno nie będziemy się zatrzymywać.


  –Wtym składzie nie ma szans – dodał dla jasności.


  Po chwili wzięliśmy ostry zakręt wprawo ikrętą uliczką dojechaliśmy do niewielkiego budynku, wktórym mieścił się posterunek. Policjanci skuli nas po dwóch iwprowadzili do środka.


  Odziwo, toalety mieli wdużo lepszym stanie niż wSzczecinie, widać było ślady niedawnego remontu. Przy ścianie pod oknem leżały duże pojemniki po farbie – pomyślałem oucieczce przez okno. Po przystawieniu pojemnika do ściany dnem do góry, spokojnie wspiąłbym się na parapet. Wśrodku mnie rozkuli. Niestety, były dwie przeszkody: policjant stojący wotwartych drzwiach kabiny i– czego przedtem nie zauważyłem – kraty woknie.


  Bez względu na obietnicę daną policjantowi itak ciągle myślałem oucieczce. Od dawna wpajano mi zasadę kłamania glinom iby wżadnym wypadku znimi nie współpracować. Słowo dane policjantowi wogóle się nie liczy, dlatego złamanie go nie jest ujmą ani dyshonorem.


  Po powrocie do samochodu wróciły wątpliwości iobawy przed miejscem, do którego jechałem. Nie wyobrażałem sobie, jak to będzie, gdy mnie zamkną, bez możliwości pójścia tam, gdzie przyjdzie ochota. Obawiałem się momentu spotkania zchłopakami, podobno każdy nowy na wejściu dostaje tak zwane bęcki, czyli lanie. Brałem czasami udział wbójkach, więc bić się umiałem całkiem nieźle, jednak zgrupą, wktórej wszyscy się znają, to już inna sprawa. Niestety, ochrona, którą miałem wSzczecinie, tutaj nie sięgała; mogłem tylko mieć nadzieję, że jakoś sobie poradzę. Niewiadomych było wiele. Pierwsza to pytanie, czy można stamtąd uciec. Ucieczka zaczęła się chyba stawać moją obsesją. Nie wiedziałem, jak długo będę zmuszony przebywać wośrodku (sędzina na temat długości mojej kary nic nie mówiła), nie wiem, jakich będę miał kolegów, kto tam rządzi, kogo będzie trzeba słuchać, gdzie będę chodzić do szkoły ijacy będą nauczyciele. Ważne były też odwiedziny: czy będą możliwe, jak często, czy będą mogli mnie odwiedzić koledzy ze Szczecina.


  Tymczasem zatrzymaliśmy się przy stacji benzynowej, policjanci chcieli się dowiedzieć, jak jechać do ośrodka. Ten, który mówił obracie pracującym jako wychowawca, zaoferował swoją pomoc jako pilot – odwiedził kiedyś brata iznał trasę. Samochód ruszył ipo chwili skręciliśmy wwąską boczną drogę, ocienioną gęstymi drzewami rosnącymi po obu stronach, tuż przy jezdni.


  Pierwszym elementem krajobrazu, jaki ujrzałem, była wyłaniającą się znad dachów wiejskich zabudowań wieża kościoła. Po chwili dojechaliśmy wyboistym asfaltem do wysokiego muru zwielką żelazną bramą zamkniętą na głucho, całą zarośniętą bluszczem, widać dawno nie była używana. Przejść można było jedynie wąską furtką – tyle zdążyłem zauważyć zokna jadącego samochodu. Po ostrym skręcie wprawo ukazała się dalsza część drogi biegnąca wzdłuż tego samego muru zczerwonych cegieł. Jeszcze jeden zakręt iprzez drugą otwartą bramę wjechaliśmy na wybetonowany plac zdużym, mieszczącym się po środku trawnikiem otoczonym ładnie przyciętym żywopłotem zbukszpanu; wśrodku majaczyło coś wrodzaju fontanny zrobionej ze śruby okrętowej. Na początku miałem wrażenie, że wjechaliśmy do jakiejś odgrodzonej od świata twierdzy. Po czasie okazało się to złudzeniem. To, co zobaczyłem na początku, było jedynym kawałkiem muru, który biegł tylko zjednej, zewnętrznej strony budynku. Zpozostałych stron ośrodek był otoczony parkiem, wielkimi drzewami igęstym wysokim żywopłotem. Całość, mimo swojskiego wyglądu, sprawiała wrażenie wielkiego zadupia.


  Powitanie


  –No to jesteśmy – odezwał się policjant.


  Samochód, tocząc się pomału, podjechał pod szerokie, mieszczące się za dwoma kamiennymi, szeroko rozstawionymi filarami, drewniane drzwi, ozdobione czarnymi żelaznymi okuciami. Staliśmy przed wielkim ni to zamkiem, ni to pałacem, zdużymi oknami, wysokim czerwonym dachem, na którym rozsiadł się olbrzymi dymiący komin. Wszystko tu było duże, ale robiło przyjazne swojskie wrażenie, ina razie nie zauważyłem żadnych krat. Dużo zieleni, krzewów, nawet mury zamku, aż do samego dachu gęsto porośnięte bluszczem, dzięki jego zielonym liściom sprawiały nieokreślone miłe uczucie swojskości.


  Gdy wyszedłem zbusu, policjant kazał wyciągnąć ręce, założył mi kajdanki – co nie było miłe – ipodał reklamówkę zodzieżą. Od niedawno poznanych kolegów kryminalistów dostałem na drogę paczkę papierosów. Twardziel spojrzał znacząco, wzrokiem przypominając opozdrowieniu brata. Czułem się ośmieszony, idąc zobijającą się okolana reklamówką, skute ręce czyniły wrażenie, jakbym był nie wiem jak groźnym przestępcą. Po krótkiej szamotaninie zdużą żelazną klamką – by wejść, trzeba ją było podnieść do góry – drewniane ciężkie wrota otworzyły się wolno. Znaleźliśmy się wobszernym holu zprowadzącymi do góry krętymi drewnianymi schodami. Konwojent popchnął mnie lekko do przodu, żebym szedł przed nim. „Na co on sobie pozwala, co to ja jestem, od popychania?” Stale uważał, żebym mu ewentualnie nie uciekł. Byłem jednak zbyt spięty, by myśleć oucieczce, no inie bardzo wiedziałem, gdzie, jak iwktórą stronę zwiewać, ajeszcze do tego miałem kajdanki na nadgarstkach.


  Drewnianymi, skrzypiącymi schodami zdrewnianą balustradą przeszliśmy na piętro wyżej. Przechodzący ostrzyżony na łyso chłopak ochoczo pokazał, gdzie jest sekretariat. Po przekroczeniu podwójnych drzwi znalazłem się na środku obszernego biura. Po przywitaniu się pani siedząca przy komputerze zapytała, jak się nazywam iskąd jestem. Zanim zdążyłem się odezwać, policjant odpowiedział za mnie ipoprosił opotwierdzenie odbioru aresztowanego, na piśmie.


  –Chwileczkę – padła odpowiedź pani zza komputera. – Najpierw trzeba sprawdzić, czy przyszło jego skierowanie.


  Druga zpań, trochę młodsza, idąc gdzieś do innego pokoju, powiedziała, że zawoła kierownika internatu. Ta sama pani – jak się okazało, sekretarka – zapytała, dlaczego mam założone kajdanki.


  –Czyżby był aż tak groźny? – dodała zuśmieszkiem.


  Policjant odpowiedział, że to nie on wymyślił procedury, apoza tym nigdy nie wiadomo, co takiemu może strzelić do głowy.


  –Tak? – usłyszałem głos za moimi plecami. – Aco my powinniśmy robić, mając przeszło osiemdziesięciu takich jak on, anawet gorszych? Nikt, jak chyba pan zauważył, wkajdankach nie chodzi!


  Do rozmowy włączył się wchodzący mężczyzna. Przedstawił się jako kierownik internatu ikazał natychmiast zdjąć kajdanki. Lekko zmieszany policjant pośpiesznie wyjął kluczyk iwreszcie mnie rozkuł.


  Bez pożegnania się zpolicjantami przeszliśmy do pokoju kierownika, gdzie na szerokim, pstrokatym tapczanie usiadłem naprzeciwko postawnego, łysiejącego mężczyzny. Nie wiem, czy ze zdenerwowania, czy dlatego że na posterunku, gdzie mięliśmy przystanek, wypiłem za dużo wody, ale zachciało mi się sikać, zapytałem więc, czy mogę się załatwić.


  Wyszliśmy zjego pokoju do drugiego pomieszczenia. Tu kierownik kazał mi czekać, asam poszedł do sekretariatu po klucz od toalety. Pomysł przyszedł nagle – długo się nie zastanawiałem, szybko otworzyłem drzwi iwybiegłem na hol przed sekretariatem. Błyskawicznie zbiegłem po krętych schodach iwkilku susach znalazłem się pod wielkimi drzwiami. Chwyciłem za olbrzymią, ciężką klamkę, pchnąłem... inic, drzwi nawet nie drgnęły. Spróbowałem ponownie, tym razem ciągnąc do siebie. Usłyszałem, jak ugóry otwierają się drzwi iktoś biegnie za mną ciężkimi krokami. Gdy nadal szarpałem się zdużą, żelazną klamką, poczułem, jak na mój kark spada wielka mocna ręka. Kątem oka ujrzałem kierownika. Był wściekły ilekko zasapany. Trzymając mnie mocno za szyję, szarpnięciem odciągnął od klamki. Przez chwilę myślałem, że mnie uderzy, więc odruchowo zasłoniłem głowę ramieniem. Szarpnął mną jeszcze raz. Musiał zauważyć mój odruch.


  –Nie musisz się bać – powiedział – ale następnym razem tak łagodny już nie będę.


  Nie wiem, czy mówił prawdę, lecz wyraz jego twarzy kazał mi wierzyć na słowo. Nadal mocno trzymając mnie za kołnierz, podszedł do drzwi, podniósł klamkę do góry ilekko pchnął. Ze zdziwieniem ujrzałem, że otwierają się bez problemu. Pomyślałem opechu imojej głupocie – przecież wchodząc do budynku, mieliśmy te same kłopoty zwejściem.


  Zachęcony mocnym pchnięciem, idąc zprzegraną miną przed kierownikiem, udałem się wdrogę powrotną, aza mną mój prześladowca. Nie ma co, taki wyczyn na początku kariery wnowym miejscu to zupełnie kiepski sposób na budowanie zaufania. Teraz to dopiero będą mnie pilnować – następna ucieczka może być trudniejsza, bo przecież już wiedzą, zkim mają do czynienia.


  Wróciliśmy do pokoju kierownika. Pierwsze, co zauważyłem, to szeroki pas leżący obok na regale. Kierownik zauważył moje spojrzenie iniepokój:


  –Nie musisz się martwić, dawno nieużywany!


  Następnie musiałem wywrócić kieszenie iod razu straciłem paczkę papierosów, trzydzieści siedem złotych izapalniczkę. Po zapisaniu na kartce mojego nazwiska zanotował wszystko, co mi zabrał, kazał podciągnąć nogawki, po czym sprawdził, czy nie ukrywam czegoś wskarpetkach. Spytał, czy mam uszkodzenia na ciele: tatuaże, sznyty lub jakieś inne ślady po okaleczeniach. Oile byłem zdziwiony przeszukaniem – myślałem, że takie sytuacje zdarzają się tylko na policji – otyle nie zaskoczył mnie wywiad, bo na podobne pytania odpowiadałem, gdy zatrzymano mnie wpolicyjnej izbie dziecka. Widziałem najprzeróżniejsze tatuaże, wiedziałem, jak żyletką robi się sznyty, nie były mi też obce widoki uszkodzeń na ciele. Teraz cieszyłem się swoim nieskazitelnym wyglądem ibyłem wdzięczny Zbyszkowi, który wybijał mi zgłowy ochotę na zrobienie sobie tatuażu.


  Po oględzinach pan kierownik kazał mi wygodnie usiąść na kanapie, sam siedział rozparty wfotelu naprzeciwko. Następnie kazał uważnie słuchać, co ma do powiedzenia, ponieważ wszystko, co powie, jest ważne izależy mu, oraz wszystkim pracownikom placówki, żeby mnie iinnym wychowankom było tu jak najlepiej. Nie bardzo mogłem się skupić na jego słowach, mimo całego zainteresowania, bo nadal koniecznie musiałem skorzystać ztoalety. Nieśmiało zapytałem, czy mogę się załatwić, bo już nie mogę wytrzymać.


  –Co ty powiesz?! – usłyszałem. – Przecież raz już szliśmy do ubikacji, ty jednak wybrałeś inny kierunek. Nie wyobrażaj sobie, że znowu będziesz mógł sobie pozwalać na wygłupy.


  Nie czekając na moją odpowiedź, wstał iposzliśmy do toalety. Gdy ponownie znaleźliśmy się wjego gabinecie, wrócił do przerwanej rozmowy, jeszcze raz przypominając, żebym najpierw uważnie słuchał, apotem będzie czas na pytania.


  Po pierwsze, wośrodku nie wolno palić papierosów. Palenie na policji, wizbie policyjnej iwięzieniu jest możliwe, bo tam są inne zasady icały ten resort podlega Ministerstwu Sprawiedliwości. Tu jest młodzieżowy ośrodek wychowawczy, podlega Ministerstwu Oświaty, jest przeznaczony dla młodzieży, nie dla dorosłych, ipalić nie wolno. Tracę papierosy izapalniczkę, będzie matka, to weźmie te niepotrzebne już rzeczy do domu. Pieniądze zostaną oddane wychowawcy grupy, do której zaprowadzi mnie za chwilę, inależą do mnie, ale wszystko, co będę chciał sobie kupić, od dzisiaj jest pod kontrolą wychowawcy, czy mi się to podoba, czy nie. Wychowawca włoży pieniądze do zamkniętej kasetki, by nie zabrali mi ich inni wychowankowie, idopilnuje, żebym nie wydawał na papierosy, wino lub inne głupoty. Wszystkie wydatki będą odnotowane wzeszycie depozytowym, akażda wpłata iwypłata jest podpisywana przez wychowanka iwychowawcę.


  Mam sobie zapamiętać – ciągnął jednostronną rozmowę kierownik – że do tej pory robiłem, co chciałem, idlatego znalazłem się pod opieką wośrodku. Teraz nikt tego nie zmieni itrzeba się ztym pogodzić. Owszystkim decyduje wychowawca inauczyciele wszkole – oczywiście, jest jeszcze dyrektor ośrodka, pedagog, psycholog, no ikierownik internatu, zktórym właśnie mam przyjemność rozmawiać. Znalazłem się tutaj nie za karę – co kierownik bardzo podkreślił – ale dlatego, żebym wyszedł na człowieka, no iprzestał krzywdzić innych niewinnych ludzi, których najczęściej nawet nie znałem. Ponieważ nie jestem tu za karę inie na mocy wyroku, lecz na podstawie decyzji sędziego dla nieletnich, nie jest określone, jak długo będę wychowankiem. Najczęściej wszyscy opuszczają placówkę po ukończeniu szkoły, czyli gimnazjum. Ponieważ jestem wdrugiej klasie, to oczywiście czekają mnie prawie dwa lata wGrzybowie. Chyba że dobre wyniki wnauce izachowaniu pozwolą mi na śródroczną promocję do następnej klasy. Jeżeli złożę podanie opromocję, to za zgodą rady pedagogicznej po półroczu przeniosą mnie do klasy trzeciej iwczerwcu następnego roku mogę wrócić do domu. Podstawowy warunek to nienaganne zachowanie idobra nauka – oucieczkach nie może być nawet mowy. To, co stało się dzisiaj, było zmojej strony bardzo głupie inikomu nie potrzebne.


  Mówiąc to wszystko, kierownik nie krył zadowolenia, że złapał mnie na próbie ucieczki, ale też nie traktował owego wydarzenia jako powodu do dumy. Usłyszałem, że nie wpłynie to na mój dalszy pobyt, gdyby jednak ucieczka się powtórzyła, to mam sobie zapamiętać – następna rozmowa nie będzie tak łagodna, jak teraz, itracę wszystkie przywileje zprawem do przepustki włącznie.


  Czas biegnie szybko, niedługo będą święta Bożego Narodzenia, które – zgodnie zregulaminem ośrodka – jeśli będę się dobrze zachowywał, mogę spędzić wrodzinnym gronie. Najbliższa przepustka należy mi się po pięciu tygodniach, chyba że... Tu kierownik zawiesił głos.


  –Wiem – odezwałem się – chyba że ucieknę.


  –No właśnie! Widzę, że głupi nie jesteś iszybko łapiesz, oco chodzi. Proszę bardzo, teraz masz czas na pytania.


  Wiedziałem, że zdarzają się sytuacje, wktórych nowi wychowankowie wpoprawczakach lub ośrodkach wychowawczych są bici przez innych chłopaków, bo takie były zasady. Nie dawało mi to spokoju, akierownik zrobił na mnie całkiem dobre wrażenie – moje pierwsze pytanie dotyczyło tego, co słyszałem obiciu. Wogóle nie był zdziwiony. Powiedział, że nie wie, kto mi opowiadał takie historie, ale wtym ośrodku takich zasad nie ma ijego wtym głowa, żeby wszyscy nowi, inie tylko nowi, czuli się bezpiecznie. Dowiedziałem się, że nie jesteśmy wmiejscu przeznaczonym dla aniołków, awszyscy trafili tu dlatego, że nikt nie mógł sobie znami poradzić, idotyczy to również mnie. Zmoich akt jasno wynika, jakim byłem ziółkiem. Kierownik nie ukrywał zdziwienia moimi obawami, zwłaszcza gdy zauważył, że mam na koncie również pobicia, więc teraz sam chyba widzę, jak kiedyś mogły się czuć moje ofiary. Ja również nie mam prawa dotknąć kogokolwiek, choćby małym palcem, gdyby jednak ktoś groził mi biciem, ma otym natychmiast wiedzieć nauczyciel lub wychowawca. To nie jest szkoła gdzieś wmieście, gdzie łobuzom wszystko wolno. Tutaj cały czas jesteśmy pod stałą opieką inadzorem właśnie dlatego, żeby jeden drugiemu nie robił krzywdy.


  –Nie ma nic gorszego niż zatajenie pobicia, skutki mogą być fatalne, bo taka sytuacja prawdopodobnie będzie się powtarzać. Zgłoszenie tego nie jest żadnym kapowaniem – człowieku przecież jakoś musicie się bronić! Jeśli będziesz się bał, przyjdź prosto do mnie.


  Wtrakcie tej wypowiedzi kierownik zaczął się trochę podniecać, ale też widać było, jakie to dla niego ważne iże słów na wiatr rzucać nie lubi. Ponieważ zmieniłem temat izacząłem opowiadać omojej rodzinie, przeszliśmy do rozmowy oodwiedzinach. Zulgą przyjąłem informację omożliwości odwiedzania mnie przez mamę inajbliższych, bez ograniczeń. Kierownik stwierdził, że jest wskazane, by kontakt zbliskimi, zwłaszcza zmatką iojcem, był dobry, oile ojciec będzie przyjeżdżał trzeźwy.


  Wmoich aktach nieźle ktoś się musiał rozpisać, bo wtrakcie rozmowy kierownik mówił ozdarzeniach, októrych już prawie zapomniałem. Były tam niemal wszystkie daty moich wyczynów oraz nazwiska chłopaków, zktórymi robiłem włamania ikradłem. Rozmawiając ze mną, kierownik przewracał kartki wteczce zdanymi, aja czułem się tak, jakby grzebał wmoim życiu. Dopytywał oróżne rzeczy: czy wiem owyroku, który dostał ojciec, jakie mamy mieszkanie, czy mam rodzeństwo, inajważniejsze – czy mam zamiar zmienić swoje postępowanie. Zgodnie zprawdą powiedziałem, że odwiedziny ojca wogóle mnie nie interesują; im prędzej go zamkną, tym prędzej wdomu będzie spokój; mam nadzieję, że nie zdąży mnie odwiedzić. Oczywiście, jak zwykle, solennie obiecałem poprawić zachowanie. Co się zaś tyczy kolegów, to zdaniem kierownika jakiekolwiek kontakty raczej nie wchodzą wrachubę. Moją obecną sytuację imiejsce pobytu wdużej mierze zawdzięczam kochanym kumplom, zbyt dobremu sercu matki ijej nieograniczonej tolerancji dla moich sprawek.


  Poczułem zniecierpliwienie, jak zawsze gdy ktoś zaczynał mnie upominać imówić, co wolno, aczego nie powinienem robić. Zulgą usłyszałem, że nasza rozmowa na dzisiaj dobiega końca. Na zakończenie dowiedziałem się oczekającym mnie jeszcze spotkaniu zpanią psycholog ipanią pedagog iże teraz idziemy do szkoły na spotkanie zklasą, do której od dziś codziennie – nie tak jak to było wpoprzednim miejscu zamieszkania – bez względu na moje humory, będę chodził razem znowymi kolegami.


  Ateraz szkoła


  Jak na taki ośrodek, na korytarzu panowała zdumiewająca cisza. Spodziewałem się podobnego hałasu, jaki był wszkole, do której chodziłem, aprzecież było tu zbiorowisko różnych drapichrustów, przestępców ipopaprańców wyłapanych przez policję wcałej Polsce.


  Po minięciu wahadłowych drzwi szliśmy – ja oczywiście przodem – wąskim korytarzem, po chwili skręciliśmy wlewo iznowu prosto, aż do następnych drzwi, za którymi był szkolny korytarz; też wąski – gdybym stanął na środku iwyciągnął ręce, to czubkami palców mógłbym prawie dotknąć ścian obitych boazerią. Dzięki dużemu oknu wychodzącemu na park przynajmniej nie był tak ponury, jak poprzedni; po obu stronach znajdowały się klasy. Zza drzwi docierały odgłosy prowadzonych lekcji, słychać było podniesiony głos, prawie wrzask, wyzywającej kogoś od idiotów nauczycielki, istłumiony śmiech uczniów. Odwróciłem głowę. Idący za mną kierownik zwyraźną dezaprobatą na twarzy pokręcił głową, nie komentując ani słowem tego, co słyszymy. Przy następnych drzwiach polecił, żebym się zatrzymał. Gdy weszliśmy do klasy, wszyscy, bez wyjątku iociągania, jak na komendę wstali zmiejsc, szurając krzesłami. Wysoki, barczysty nauczyciel (czy wszyscy – pomyślałem – są tutaj tak wyrośnięci?) przestał coś tłumaczyć iodwrócił się od tablicy wkierunku drzwi.


  –Panie Staszku, przyprowadziłem nowego wychowanka, od dzisiaj jest uczniem klasy drugiej gimnazjum. Proszę wskazać mu jego miejsce izapoznać znowymi kolegami. – Po tych słowach kierownik opuścił klasę, zostawiając mnie na pastwę nowego otoczenia.


  Po chwili drzwi znowu się otworzyły.


  –Bardzo przepraszam – znowu usłyszałem kierownika – zapomniałem przekazać panu, panie Staszku, żeby dał pan naszemu nowicjuszowi opiekuna iprzekazał wszystkim nauczycielom, że ten delikwent już próbował uciekać. Nawet nie zdążył zobaczyć, jak tu unas jest idokąd go przywieziono.


  Drzwi trzasnęły, kierownik zniknął, aja ponownie zostałem sam znową klasą. Zewsząd patrzyły na mnie ciekawskie oczy chłopaków. Nie były to, jak sobie wcześniej wyobrażałem, wyrośnięte dryblasy.


  Nauczyciel specjalnie się mną nie przejął, pokazał, gdzie jest moje miejsce, ikazał się przedstawić nowym kolegom. Po kolei usłyszałem, jak kto ma na imię, oczywiście niewiele ztego przedstawienia pamiętając. Po ceremonii przedstawiania się, nie zważając na nauczyciela, wszyscy zaczęli dopytywać, skąd jestem. Po mojej odpowiedzi usłyszałem oinnych chłopakach, którzy też są ze Szczecina – chyba nikogo nie znałem, zresztą wszyscy pytali jednocześnie iwtym harmidrze nie mogłem się skupić.


  Pan Staszek zaczął uspokajać klasę, jednak zmiernym skutkiem. Trochę mnie to dziwiło, bo wtakim ośrodku oczekiwałem surowej dyscypliny. Tymczasem już od wejścia po swobodzie bycia chłopaków zorientowałem się, że moje obawy są nieco przesadzone. Gdy mnie dokładnie obejrzeli, otrzymałem osobistego opiekuna oimieniu Grzesiek, zktórym nauczyciel kazał mi usiąść ku niezadowoleniu siedzącego obok chłopaka, zmuszonego tym samym do zamienienia się ze mną miejscami. Po otrzymaniu osobistej – nazwijmy to – ochrony nauczyciel przestał się mną przejmować iwrócił do zawiłości matematyki. Próbowałem karnie iuważnie słuchać wykładu, ale ciągłe nagabywania nowych kolegów opapierosy ipytania, skąd przyjechałem, odwracały moją uwagę od prowadzonej lekcji. Zauważyłem, że większość ztego, co mówił nauczyciel, była mi znana. Najwyraźniej byli nieźle opóźnieni zmateriałem, bo zupełnie łatwe rzeczy tłumaczył nam jak krowie na miedzy. Czułem ustępujące napięcie, zwłaszcza że nie zwęszyłem widocznego zagrożenia ze strony nowego towarzystwa ijak się zorientowałem, coś niecoś łapałem – przynajmniej zmatematyki. Cały wywód kierownika dotyczący tego, że nie będę bity na wejściu, przynajmniej na początku wyglądał na prawdziwy. Dobre wrażenie sprawiał też mój opiekun, jak się okazało, pochodzący zKamienia Pomorskiego.


  Grzesiek, bo tak miał na imię, na pytanie, wjakiej będę grupie, rozwiał moje obawy dotyczące kolejnego poznawania chłopców. Wtym ośrodku klasa wszkole jest jednocześnie grupą wychowawczą winternacie iwszyscy są ze sobą praktycznie bez przerwy. Jestem wośrodku pierwszy raz, więc dobrze będzie, jeżeli będę owszystko pytał, inaczej mogę popaść wpoważne kłopoty – tu wyraźnie zabrzmiały elementy groźby, ito bez najmniejszej próby kamuflażu. Spojrzałem pytająco na Grześka.


  –Tak, tak, co tak patrzysz? Jesteś teraz świeżakiem, dlatego musisz siedzieć cicho irobić, co ci karzą.


  Poczułem ukłucie niepokoju; nie wiedziałem, na czym może polegać robienie, co mi każą, nie podobała mi się też wyraźnie zaznaczona tendencja do podporządkowania mnie. Nie wiem, czy nie za szybko chciałem zaakceptować przydzielonego mi przez nauczyciela anioła stróża. Pożyjemy, zobaczymy, czas pokaże. Byłem wprawdzie już kiedyś wPolicyjnej Izbie Dziecka wSzczecinie, na Kaszubskiej, trwało to jednak zbyt krótko, by poczuć jakąś hierarchię czy moc układów zich siłą automatycznego określania statusu każdego, kto się tam znalazł. Niemniej już od wejścia wpowietrzu wisiał nakaz słuchania chłopaków. Od samego początku było jasne, kto, kim izkim rządzi; nikt też znowoprzybyłych nie miał szans inawet nie próbował tego zmienić, przynajmniej na początku pobytu wizbie.


  Przypomniałem sobie to wszystko, czując podskórnie podobieństwo obecnej sytuacji zklimatami panującymi wśród wychowanków policyjnej izby dziecka. Znowu poczułem niepokój, aznim wróciły rozważania oucieczce. Grzesiek spojrzał na mnie ijakby znając moje myśli, powiedział wolno iwyraźnie:


  –Pamiętaj, żadnej ucieczki, bo nie puszczą mnie na przepustkę, cała grupa zostanie ukarana, aciebie prędzej czy później złapią, dowiozą, awtedy zajmą się tobą chłopaki zgrupy. Może tego jeszcze nie wiesz, ale zaraz po twojej ucieczce zaczną się pytania: czy ktoś cię pobił, czy ktoś cię gnębił, itakie różne pierdoły. Oczywiście grupa dostanie jakiś zakaz, ado mnie będą pretensje – no bo jestem twoim opiekunem imam cię pilnować.


  Zacząłem udawać zainteresowanie tym, co się dzieje przy tablicy, jednocześnie dyskretnie rozglądałem się po klasie. Nikt nie przejmował się zbytnio nauczycielem, może zaledwie dwóch czy trzech uczniów zwracało uwagę na wykład ipisane na tablicy równania. Co ciekawe, pan Staszek cały czas mówił, popierając swoje wywody wyliczeniami, po czym mazał ipisał następne cyfry, nie zadając sobie trudu sprawdzenia, czy ktoś go słucha. Otym, by ktokolwiek zdążył coś przepisać, nawet mowy nie było. Większość klasy nie miała zielonego pojęcia, co wygaduje ipisze ich wykładowca, większą uwagę zwracali na świeżaka, czyli na mnie. Wklasie znajdowało się jedenastu uczniów, ciekawi byli, czy już gdzieś siedziałem; rzucając nazwiskami jakichś chłopaków, wypytywali, czy ich znam, aco najmniej połowa pytała, czy mam papierosy. Już zaczęło mnie to wkurzać, ale nie miałem innego wyjścia; jako nowicjusz byłem bezradny. Musiałem te pierwsze chwile jakoś przetrwać. Jeden chłopak nie odezwał się ani razu. Trochę wyższy od innych, śniady, ubrany wjasną bluzę firmy „Nike” siedział spokojnie wostatniej ławce, bez emocji obserwując, co się dzieje.


  –Co się tak głupio wypytujecie? – odezwał się. – Nie widzieliście, kto go przyprowadził? Na pewno miał kipisz istracił wszystko, co przywiózł.


  –Tak, rzeczywiście – potwierdziłem jego słowa. – Kierownik internatu zabrał mi papierosy ipieniądze.


  Powiedziałem też okrótkim pobycie wpolicyjnej izbie, no iże jest to mój pierwszy raz wośrodku wychowawczym. Rozmowę przerwało brzęczenie dzwonka na korytarzu. Część uczniów podniosła się, nie zwracając uwagi na nauczyciela matematyki, który przekrzykując rosnący hałas, kazał odrobić lekcje, jednocześnie pisząc na tablicy stronę inumer zadania. Krzykiem przypomniał omających się odbyć po obiedzie zajęciach wyrównawczych, po czym nakazał Grześkowi, żeby mi włos zgłowy nie spadł. Gdy wychodził, powiedział jeszcze, że zaraz wróci iwtedy będzie można iść do ubikacji. Na korytarzu rósł harmider, było słychać jakieś trzaskanie drzwiami ipokrzykiwania nauczycielek. Przez otwarte drzwi co chwila zaglądali wychowankowie innych klas, znowu dopytując opapierosy. Wdrodze do ośrodka wyobrażałem sobie ponurych chłopaków zponurymi minami, żyjących wwojskowym drylu. Tymczasem patrzyłem na ruchliwe towarzystwo, ciągle załatwiające jakieś interesy. Od chwili gdy tylko nauczyciel zniknął za drzwiami – poza wyjątkami – wszyscy nagminnie bluzgali, „kurwowanie” i„chujowanie” było prawie wkażdym zdaniu. Na wolności przeklinanie nikogo nie dziwiło, ale tutaj to było jakieś apogeum. Kręcący się chłopcy bez przerwy wykazywali zainteresowanie moją osobą, przydzielony opiekun przypomniał ozakazie wychodzenia na korytarz – wyjść będzie można, gdy wróci nauczyciel. Mało kto miał jednak zamiar respektować zakaz, część wymykała się zklasy na zewnątrz, inni wracali, awdrzwiach ciągle ktoś stał, pilnując, czy nie nadchodzi nauczyciel. Śniady chłopak wjasnej bluzie usiadł na parapecie otwartego okna, wyjął zapalniczkę ipapierosa, przypalił go ibez jakiejkolwiek obawy wydmuchiwał dym przez okno. Kategoryczny zakaz palenia przekazany mi wrozmowie wstępnej, ztego co zobaczyłem, traktowany był bardzo swobodnie. Do palącego podszedł Grzesiek.


  –Daj trochę zajarać. – Złapał podany niedopałek czubkami palców, pociągnął dwa głębokie machy, też wypuszczając dym na zewnątrz – cały czas zerkał zzainteresowaniem wmoim kierunku. Poczułem, jak bardzo imnie chce się palić.


  –Stachu! – krzyknął chłopak stojący wdrzwiach.


  Palący bez pośpiechu zgasił papierosa oparapet, po czym udał się na swoje miejsce. Gdy wszedł nauczyciel, od razu zgłosiło się kilku chętnych do toalety. Wypuszczał ich po dwóch; gdy wrócili, szło dwóch następnych. Pan Staszek musiał wyczuć dym, bo rozdrażnionym głosem zapytał, kto wklasie palił. Nikt nie zareagował, pytania jakby nie było.


  –Głusi jesteście? Jeszcze raz pytam, kto palił papierosy?


  –Nikt nie palił – odezwało się kilka głosów.


  –Być może zaleciało zubikacji – odezwał się Grzesiek.


  –Co wy, durnia ze mnie robicie? Przecież czuję!


  Chłopcy zuśmieszkami na twarzy patrzyli to na nauczyciela, to na siebie. Widziałem, jak facet czuje się coraz mniej pewnie, awkońcu mięknie, nie widząc szans na znalezienie winowajcy; ku cichemu triumfowi klasy tracił rezon. Rozległ się dzwonek ipo chwili do klasy weszła nieduża nauczycielka, sztucznie uśmiechnięta ze ściągniętym pyszczkiem, dodająca sobie ważności energicznymi ruchami. Stanowczymi krokami podeszła do biurka nauczyciela.


  –O, nowy! – powiedziała, obrzucając mnie spojrzeniem. – Skąd jesteś? – zapytała.


  –Ze Szczecina – odezwał się pan Staszek, wyręczając mnie. – Iproszę na niego uważać. Pan kierownik mówił onieudanej próbie ucieczki zaraz po tym, jak go dowieziono. Oczywiście, nie udało się – dodał takim tonem, jakby to była jego zasługa.


  „Teraz to ważniak” – pomyślałem. „Ciekawe, dlaczego nie był taki mądry, kiedy chłopaki robili go wkonia, popalając wklasie papierosy.


  –No proszę, ipo co ci to było? – odezwała się nauczycielka, patrząc na mnie zdezaprobatą. – Ale, ale... Czy tu przypadkiem wczasie przerwy ktoś nie palił papierosów? Wyraźnie czuję dym! – Mówiąc to, popatrzyła wkierunku klasy ijednocześnie zerknęła na nauczyciela.


  –Nie, nie, pani Zosiu, być może zaleciało ztoalety – ku mojemu zdumieniu odezwał się nauczyciel zniepewną miną. – Atego nowego kazałem pilnować Grześkowi. Powinien sobie znim poradzić – zagadywał pośpiesznie, wręczając nauczycielce dziennik lekcyjny.


  –No, załóżmy – nie kryła zdziwienia, słysząc taką odpowiedź swojego kolegi.


  Nauczycielom sytuacja przez chwilę wydawała się trochę niezręczna, jednak na klasie nie robiła żadnego wrażenia.


  –To uniego normalne – odezwał się do mnie Grzesiek, patrząc wkierunku matematyka pośpiesznie wychodzącego zklasy. – Atak na przyszłość to pamiętaj: kumpli się nie wydaje, chyba że chodzi ojakiegoś frajera!


  Zaczęła się lekcja języka polskiego. Nauczycielka zapytała, czy otrzymałem książki izeszyty. Gdy zaprzeczyłem, kazała mojemu opiekunowi zaprowadzić mnie po lekcjach do wychowawcy klasy, żebym pobrał podręczniki iprzybory do pisania. Mówiła to takim tonem, jakby polecenie miało nie wiadomo jak wielką wagę.


  –Bury – zwróciła się do chłopaka wbiałej bluzie – nie wiesz przypadkiem, kto tu mógł palić papierosy? Bo chyba nie sądzicie, że dam się nabrać na wasze wykręty?!


  Bury bez pośpiechu, wręcz ślamazarnie, powolnymi ruchami podkreślając swoją arogancję, wstał iznajbardziej niewinną na świecie miną, patrząc zgóry na dużo niższą polonistkę, zaprzeczył zledwie widocznym, bezczelnym uśmieszkiem.


  –Nie, nie zauważyłem, żeby ktoś tu palił papierosy – dodał. – Zresztą może pani zapytać, kogo pani chce. Pan od matematyki też potwierdził to, co mówię, inie rozumiem, dlaczego akurat mnie pani oto pyta.


  Odpowiedź udzielona ztupetem wpozornie poprawnej postawie, ado tego sprytne powołanie się na nauczyciela matematyki wyprowadziły nauczycielkę zrównowagi. Pomyślałem, że Bury był ostatnią osobą, którą ta baba powinna zapytać.


  –Akurat wam wierzę! – odpowiedziała podniesionym głosem, czerwieniąc się zemocji. – Ja na takie bzdurne kłamstwa na pewno nabrać się nie dam! Gdy tylko spotkam wychowawcę Tuszyńskiego, od razu owszystkim mu opowiem!


  –Niech pani mówi – odezwał się Bury, który nadal stał przy swojej ławce; jednocześnie popatrzył na nas znacząco.


  –Nikt nie palił! – odezwali się chłopcy.


  –Na pewno nie – dodawali inni anonimowymi głosami.


  Bezczelność klasy rosła, wmiarę jak rosła wściekłość małej nauczycielki.


  –Siadaj! – krzyknęła na Burego ze złą miną na złym pyszczku. Odwróciła się plecami do klasy izaczęła pisać na tablicy temat lekcji.


  No nieźle, takiej furiatki wswojej karierze jeszcze nie spotkałem.


  –To wariatka – powiedział do mnie Grzesiek. – Wydziera się, czy ma racje, czy nie, apotem się dziwi, gdy sobie robimy zniej jaja. Jeszcze może być niewesoło, kiedy owszystkim dowie się Wujo – tak mówimy na Tuszyńskiego, który udaje dobrego wujka, anaprawdę traktuje nas jak złodziei.


  –No wiesz – odezwałem się – przecież wszyscy tutaj kiedyś kradli.


  –No to co? – włączył się siedzący zdrugiej strony rudzielec wokularach. – To nie powód, żeby od razu traktować nas jak barachło. – Nasza grupa, odpukać, jest wporządku, ale do Tuszyńskiego to szczęścia nie mieliśmy – kontynuował. – To chyba najgorszy wychowawca wośrodku. Ten, jak się do czegoś przyczepi izacznie wyjaśniać, to tak długo będzie wiercić dziurę wbrzuchu, aż znajdzie powód, żeby wkońcu wymierzyć komuś karę. Najczęściej zabiera wolne dni zurlopu lub ferii albo da ci godziny do odpracowania. Gdy nie znajdzie winnego, karana jest cała grupa, czyli po prostu obrywamy za darmo. Ale wiesz, nigdy nikogo nie wkopiemy, itego się świeżak trzymaj. Czasami znajdziemy jakiegoś frajera ikażemy mu się za kogoś przypucować, czyli przyznać się. Niektórych zeksów – tak mówimy na wychowawców – nie zawsze można nabrać, ale czasami się udaje.


  –Ico? – zapytałem. – Ten ktoś dostaje karę za innych?


  –No pewnie! – Rudy wyraźnie się zdziwił. – Pożyjesz, to zobaczysz. Na razie siedź cicho igęba na kłódkę, ana pewno będziesz miał wporządku.


  –Nowy! Dopiero cię przywieźli ijuż przeszkadzasz wlekcji?! – odezwała się złym głosem polonistka, chociaż to nie ja rozmawiałem.


  –Przepraszam – odpowiedziałem, przybierając pozę grzecznego ucznia.


  Grzesiek uśmiechnął się.


  –No widzisz, przecież nie wkopiesz teraz Rudego – usłyszałem. – Gdybyś to zrobił, to miałbyś przesrane już od samego początku.


  Pomału zacząłem się orientować wprzedstawianych mi racjach, ajednocześnie czułem rosnące uzależnienie od innych, chociaż jeszcze nikogo nie znałem. Oblał mnie zimny pot, jak bumerang wróciły myśli oucieczce, aprzecież niedawno rozważałem propozycję szybszego skończenia klasy, dobrego zachowania iwcześniejszego wyjścia na wolność. Patrzyłem wkierunku tablicy, ale niewiele słyszałem ztego, co mówiła mało sympatyczna nauczycielka. Coraz mocniej czułem własną niemoc wnurcie nowych wydarzeń, gdzie – jak na razie – niewiele miałem do powiedzenia. Boże, ile bym dał za to, żeby być wdomu, zchłopakami, gdziekolwiek, byle nie tutaj. Wzamkniętym ośrodku mówienie nie miało takiej wartości, jak na wolności. Można było nic nie mówić iżycie toczyło się tak samo. Teraz ważne jest słuchanie wychowawców, mocniejszych kolegów iwykonywanie poleceń.


  Lekcja nadal miała nienaturalny, nerwowy przebieg. Wkażdym geście prowadzącej zajęcia dominowało zniecierpliwienie, wszyscy już mieli dość jej podniesionego, nieprzyjemnego głosu. Ona również nie przejawiała ochoty, by traktować nas choćby zodrobiną przyjaźni. Uczniowie rewanżowali się tym samym – patrzyli na nią jak na zło konieczne, nie chciało im się uczestniczyć wlekcji. Do tego można było zauważyć dziwną skłonność do zwracania się ciągle do tych samych osób. Burego przestała zauważać, asiedzący wpierwszej ławce mały, obdarty chłopaczek po odpyskowaniu położył się na ławce inie niepokojony czekał na koniec lekcji. Odzywali się tylko słabsi ici, którzy nie mieli odwagi ani czelności, by się sprzeciwić. Odpowiadali jak pod przymusem, swoją postawą, niedbałym podnoszeniem się do odpowiedzi, znudzonymi minami demonstrowali niechęć do nauczycielki. Miałem swoją małą satysfakcję, gdy zauważyłem – podobnie jak na poprzedniej lekcji – moją orientację wtemacie poruszanym przez nauczycielkę. Zacząłem mieć nadzieję, że przynajmniej na lekcjach powinienem sobie poradzić, igdyby była taka potrzeba, to może udałoby mi się zrobić, jak to wspominał kierownik, dwie klasy wjednym roku szkolnym.


  Mimo że wszyscy dookoła byli wyraźnie znudzeni, mnie czas biegł wartko. Wszystko tu było inne, nowe, momentami śmieszne, czasami dziwne. Oile na poprzedniej lekcji uczniowie nie czuli niechęci do nauczyciela, anauczyciel starał się czegoś nauczyć, otyle teraz atmosfera nie sprzyjała nikomu. Ani nauczycielowi, ani słuchaczom nie zależało na sobie. Zośka, jak wychowankowie nazywali nauczycielkę, chociaż momentami próbowała, nie potrafiła ukryć niechęci do klasy. Na jej twarzy widać było skrywane pretensje, podniesiony ton odstręczał, zamiast sprzyjać słuchaniu. Po porażce poniesionej na początku lekcji wszystkich nastawiła do siebie wrogo – nie była tu lubiana.


  Dzwonek. Na tablicy znowu zapisano zadanie domowe iusłyszeliśmy, żeby ustawić się przed klasą. Po położeniu krzeseł na stołach pomału wychodziliśmy zklasy.


  –Po co musimy kłaść te krzesła na stołach? – zapytałem Grześka.


  –Jak to po co? Żeby dyżurny mógł pozamiatać. Zaraz przyjdzie wychowawca, pójdziemy umyć ręce izejdziemy do stołówki na obiad – usłyszałem.


  Na razie staliśmy pod ścianą wwąskim korytarzu. Przed innymi klasami zharmidrem ustawiały się pozostałe grupy. Nadchodzili wychowawcy ipo przeliczeniu stanów dawali komendy wprawo lub wlewo zwrot, wzależności, zktórej strony korytarza staliśmy.


  Internat


  Podszedł do nas niewysoki, krótko ostrzyżony facet.


  –To Kaziu – szepnął Grzesiek. – Fajny wychowawca, czasami trochę śmieszny, czasami mu coś odbija, ale wszyscy go lubią; nie tak jak wuja, sam się przekonasz.


  Grupa wyraźnie ucieszyła się na widok wychowawcy, który od razu mnie zauważył. Cóż oni tak się cieszą? Nie będzie ten, to przyjdzie następny, ico – też będziemy się cieszyć?


  –No, witam cię! Powiedz, skąd przybywasz ijak masz na imię.


  –Bartek, na imię mam Bartek. Przywieźli mnie przeszło dwie godziny temu ze Szczecina.


  –Zkierownikiem rozmawiałeś?


  –Tak, rozmawiałem.


  Patrzył na mnie zsympatią izainteresowaniem; rzeczywiście, widać było jego przyjazne nastawienie do chłopaków. Zapytał, kto ma mnie pod opieką (nie kto pilnuje, tylko kto ma pod opieką!). Poczułem się troszkę lepiej, nie jak ktoś pod strażą, tylko jeden zczłonków grupy. Ico budziło sympatię oraz poprawiało poczucie bezpieczeństwa, nie miał woczach tego dziwnego lekceważenia, widocznego wpobieżnych spojrzeniach pani od polskiego.


  –No dobra, idziemy do internatu – powiedział, po czym poszliśmy korytarzem, anastępnie betonowymi schodami do góry.


  Po otworzeniu ciężkich drzwi, zmałą prostokątną szybką wśrodku, znaleźliśmy się na długim wąskim korytarzu wyłożonym czerwonym linoleum. Ustawiliśmy się wzdłuż odrapanej ściany przed drewnianymi drzwiami, za którymi znajdowały się pomieszczenia mieszkalne naszej grupy. Weszliśmy do sypialni zrówno ustawionymi sześcioma tapczanami. Gdy chłopaki brały zszaf ręczniki, przez długą chwilę nie bardzo wiedziałem, co ze sobą zrobić. Podszedł do mnie Grześ ikazał szybko wyjść, zanim wychowawca zauważy, że nie zdjąłem butów.


  Po wzięciu ręczników Kaziu zaprowadził nas do dużej umywalni. Na środku znajdowały się dwa niskie wykafelkowane, przylegające do siebie korytka zdwoma rzędami kranów. Na wprost mieściło się małe okratowane okienko wychodzące na spadzisty daszek zwidokiem na duży gęsto zarośnięty park, wgłębi, zprawej strony, przez korony drzew przebijała się małymi kawałkami tafla jeziora. Gdy wyszliśmy na korytarz, od razu ustawiliśmy się wdwuszeregu. Wychowawca sprawdził wzrokiem, czy nikogo nie brakuje, dał komendę: wprawo zwrot, izaczęliśmy schodzić na obiad. Najpierw dwa piętra wdół, potem wprawo, długim korytarzem do drzwi wahadłowych, znowu wprawo, znowu drzwi wahadłowe, przytrzymywane przez tego, który szedł pierwszy, aż wreszcie stanęliśmy przed wielkimi drzwiami stołówki. Zakrętów, zwrotów iprzejść było co niemiara; gdybym miał wrócić do punktu wyjścia, miałbym poważne problemy. No ijak tu uciec?!


  Podobnie jak winternacie, grupa sama, bez ingerencji wychowawcy, zaczęła się ustawiać wdwuszeregu. Inne klasy stawały tak jak my, zachowując między sobą odstępy. Przed każdą grupą stał wychowawca. Panował lekki rwetes – ktoś kogoś popychał, słychać było śmiechy, niektórzy wychylali się zszeregu, próbując zerkać na stołówkę, by zobaczyć, co jest na obiad, jednak wszyscy cierpliwie stali iczekali pod bacznym okiem swoich wychowawców. Nie wierzyli nam czy co? Tutaj ciągle ktoś na nas patrzył.


  Na dużej stołówce uwijali się wysłani do nakrywania stołów dyżurni. Widziałem przez szeroko otwarte drzwi, jak szybko biegali do okienka izpowrotem: znaczyniami, widelcami, kubkami, chlebem, by wkońcu ustawić na stołach wazy zdymiącą zupą. Każdy dyżurny po wykonaniu zadania wychodził przed stołówkę izgłaszał swojemu wychowawcy, że stoły są nakryte. No, wreszcie wejdziemy! Jak to przed obiadem, wszyscy byliśmy piekielnie głodni.


  Grupy czekały na pozwolenie wychowawców, po czym kolejno wchodziły do środka, od razu ustawiając się dookoła swoich stołów. Nie bardzo wiedziałem, gdzie usiąść. Kaziu pokazał mi stołek obok siebie. Usiadłem, ale zaraz się poderwałem, bo spostrzegłem, że nikt nie siadał. Grupy miały po trzy stoły. Przy każdym, czekając na znak wychowawców, którzy siedzieli przy środkowych stołach, stało sześciu zgłodniałych, wyczerpanych ciężką szkolną nauką, pożądliwie zerkających na zawartość wazy chłopaków. Dyżurny wbiałym kitlu podszedł do wychowawcy zkoszykiem chleba, Kaziu wziął kromkę igłośno powiedział „smacznego”. Na ten sygnał – po gromkiej odpowiedzi: „Sma-czne-go!”, można było usiąść. Pierwszy nalał sobie zupę wychowawca, dopiero po nim wychowankowie. Podobny rytuał obowiązywał winnych grupach.


  Obiad, chociaż smaczny, jadłem bez apetytu. Powiedziałem, że nie chcę jeść drugiego dania, co spotkało się zprotestem wychowawcy. Usłyszałem zdecydowane polecenie zjedzenia wszystkiego, co dostałem. Niektórzy, widząc mój brak zapału przy talerzu, zochotą chcieli pomóc wzjedzeniu mojej porcji. Wychowawca cierpliwie wyjaśnił, że do kolacji daleko, agdy minie moje zdenerwowanie, wróci mi apetyt ibędę głodny. Starałem się zjeść jak najwięcej, chociaż mimo nalegań nie byłem wstanie zjeść wszystkiego. Nie miałem najmniejszych kłopotów zkompotem, który wypiłem duszkiem. Teraz mogłem się rozejrzeć po stołówce.


  Była to obszerna, wysoka sala zozdobnymi poprzecznymi belkami przy suficie, od dwóch zwisały blaszane śmigła wentylatorów niezbyt pasujące do całości. Wszystkie ściany miały wysoką boazerię zrobioną zcienkich drewnianych płyt zwieńczonych szeroką listwą, na której stały kolorowe podstawki zserwetkami. Jedna ściana jadalni miała rząd wysokich okratowanych okien wychodzących na plac, gdzie leżała szlaka po spalonym koksie. Dalej roztaczał się zielony park iprzebłyskiwało jezioro, którego fragmenty zauważyłem wcześniej zokna łazienki.


  Na początku stołówki znajdowało się szerokie okno wydawalni, za którym dwie kucharki nalewały do waz zupę, kompot, dawały przez nie chleb, sztućce iwszystko, oco poprosili dyżurni.


  Wtrakcie jedzenia nikt nie wstawał od stołu, jedynie dyżurni przynosili wdzbanach kompot lub koszyki zchlebem, podawali też drugie danie. Jeżeli ktoś chciał dokładkę zupy, to zwracał się do dyżurnego; nikt nie odchodził od stołu bez pozwolenia wychowawcy. Te same zasady panowały winnych grupach. Pod koniec obiadu chętni na zjedzenie dokładki, po uzyskaniu zgody wychowawcy, ustawiali się wkolejce przy okienku, cierpliwie czekając, czy starczy tego, co zostało zdrugiego dania. Cisza była zdecydowanie większa niż wmojej szkole wSzczecinie.


  Wjednych grupach było nieco głośniej, winnych ciszej. Ogólnie panował pewien porządek wynikający zustalonych norm oraz przez wszystkich respektowanych zasad. Rzadko było słychać polecenia lub uwagi wydawane przez wychowawców. Po atmosferze panującej wjadalni było widać, kto tu decyduje, akto ma słuchać. Inikogo to nie dziwiło. Tak jak normalne ioczywiste było wydawanie poleceń przez wychowawców, tak samo normalne ioczywiste było wykonanie ich przez nas. Od samego początku mojej bytności wGrzybowie poddawałem się biegowi wydarzeń, bez próby przeciwstawiania się – inaczej to sobie wyobrażałem, gdy zabierała mnie zdomu policja.


  Obiad dobiegał końca. Nikt się nie ruszył, dopóki wychowawca nie pozwolił wstać od stołu, następnie głośno mówił „dziękuję”. Wodpowiedzi padało gromkie: „Dzię-ku-je-my!”, będące sygnałem do wyjścia. Przed stołówką ponownie ustawiliśmy się, aKaziu zapytał każdego znas, co mamy do sprzątania. Byłem zdziwiony, ponieważ padały nic nie mówiące mi odpowiedzi wstylu: gwiazda, krótki, długi, czerwony, kręte, iinne obco brzmiące dla mnie pojęcia. Tymczasem były to nazwy odcinków do sprzątania, na jakie podzielono cały budynek ośrodka wraz zrejonami zewnętrznymi. Grzesiek, zracji że byłem pod jego opieką, miał teraz we mnie pomocnika do sprzątania swojego rejonu.


  Gwiazda to było półkole zkafelkami ułożonymi wkształcie gwiazdy, czerwony to korytarz pokryty czerwoną wykładziną, długi to nazwa najdłuższego korytarza, itak dalej. Zczasem szybko poznałem wszystkie nazwy rejonów naszej grupy, anastępnie całego obiektu. Ponieważ nie było tu sprzątaczek, obowiązkiem każdego wychowanka była troska oczystość przydzielonego mu kawałka ośrodka wraz zrejonami zewnętrznymi. Prosto spod stołówki przeszliśmy do internatu. Drzwi, za którymi przez okienko było widać sypialnie, otworzył wychowanek. Teraz dopiero mogłem dokładniej obejrzeć swoje, araczej nasze pomieszczenia mające wprzyszłości zastąpić mi dom: średniej wielkości sala zmałymi kwadratowymi oknami, podłoga wyłożona brązową wykładziną dywanową, sześć równiutko ustawionych wdwóch szeregach tapczanów, na każdym wygładzone narzuty, wszystkie wjednakowym szarym kolorze wwyblakłe, kiedyś kolorowe, pasy; wokienkach firany, na środku mały, kwadratowy, przykryty czystym obrusem stolik; bez krzeseł – wsypialni wogóle nie było krzeseł; na drewnianych ścianach kolorowe obrazy, puzzle, kwiaty, drewniane motywy zususzonych korzeni – dość kolorowo ibardzo czysto; obok przejście do świetlicy, tu też wykładzina, taborety, stoliki, sprzęt audiowizualny, telewizor, nawet sprzęt do odbioru telewizji satelitarnej. Na wprost od wejścia, po drugiej stronie sypialni, przechodziło się do dwóch mniejszych pokojów, wjednym były trzy, wdrugim, nieco większym, cztery tapczany. Wsumie wtrzech trochę kiczowato wyglądających sypialniach mieściło się dwanaście tapczanów. Wszędzie wisiały niewielkie kolorowe obrazki, jakieś puzzle imałe kinkiety na drewnianych, wytapetowanych ścianach. Na dwóch stolikach wświetlicy stały puchary, nad stolikami przytwierdzono dyplomy dokumentujące osiągnięcia sportowe grupy, pod ścianą leżała kronika. Obok Deklaracji praw dziecka znajdował się regulamin ośrodka ikilka gazet.


  Każdy wychowanek, zanim wszedł do pomieszczeń grupy, jeszcze na korytarzu zdejmował buty iustawiał wdwóch stojących wzdłuż ścian szafkach. Dopiero po włożeniu kapci można było przekroczyć próg sypialni.


  Po pobraniu sprzętu do sprzątania, opisanego farbą wtaki sposób, że było wiadomo, do jakiego należy odcinka, chłopcy wychodzili, siadali na szafkach, zdejmowali kapcie, znowu wkładali buty iszli sprzątać ośrodek. Ponieważ Grzesiek sprzątał plac apelowy, wziął wiadro zkantorka mieszczącego się wrogu sali, wręczył je mnie, anastępnie poszliśmy schodami, korytarzami ipo pokonaniu kilku zakrętów wyszliśmy na plac, na który mnie przywieziono. Chodziliśmy dookoła, zbierając papierki, obok nas przechodzili wróżnych kierunkach inni wychowankowie, głównie zkoszami na śmieci. Pytali mnie, skąd jestem iczy mam szlugi, czyli papierosy – oczywiście, każdego swoją odpowiedzią rozczarowywałem, mnie również doskwierał brak papierosa.


  Ztej opresji niespodziewanie wybawił mnie Grześ. Rozejrzał się na wszystkie strony, po czym udał się wkierunku parku, każąc mi iść za sobą. Zeszliśmy niżej wstronę małego, zielonego boiska ischowaliśmy się za wysokim kamiennym murkiem okalającym budynek od strony parku, tam usiedliśmy na kamieniach. Mój osobisty ochroniarz wyjął ze skarpetki pomiętą paczkę papierosów, włożył jednego do ust, zkieszeni wyskrobał jedną zapałkę, zdrugiej kieszeni wyjął kawałek draski, potarł ją zapałką, przypalił papierosa irozejrzawszy się ponownie dookoła, zrozkoszą zaciągnął się dymem. Znowu poczułem ssanie wdołku, ale niespodzianie zobaczyłem wyciągniętą wmoim kierunku rękę zpapierosem.


  –Pociągnij, świeżak – usłyszałem. – Ipamiętaj, jak dostaniesz szlugi, to jedna paczka dla mnie. Ateraz słuchaj – kontynuował, odbierając ode mnie papierosa, którym kilka razy pozwolił się zaciągnąć – jesteś świeżak, nie znasz naszych zasad, jeżeli nie będziesz uważał, bardzo szybko się skiepszczysz ibędziesz miał przerąbane. Pewnie zauważyłeś już wklasie, że okapowaniu nie może być mowy, wkiblu niczego nie dotykaj gołymi rękami, bo będziesz miał kiepsko, łazienka ma pierwszą umywalkę zlewej strony skiepszczoną, tam się nie myj, nie wycieraj twarzy ręcznikiem do nóg, bo też się skiepszczysz. Zniektórymi frajerami lepiej się nie zadawaj, bo będziemy myśleli, że jesteś taki sam – później zobaczysz, okogo chodzi. Najważniejsze, żebyś trzymał ztymi, którzy są wporządku, inie zadawał się zcwelami.


  Chociaż nie wszystko było dla mnie jasne, cały czas przytakiwałem. Wtrakcie nauk udzielanych mi przez Grześka od strony internatu nadbiegł chłopak – poznałem wnim ucznia naszej klasy. Szybko oddychając, powiedział, że wychowawca zaczyna się wkurwiać, bo za długo nas nie ma. Ponieważ nie widział nas przez okno dyżurki wychodzące na plac apelowy, zaczął latać od okna wsypialni do okna na korytarzu, obawiając się, czy przypadkiem świeżak nie dał nogi. Wdodatku był na grupie kierownik – od razu rozejrzał się po sypialniach izapytał Kazia, gdzie jest świeży. Kaziu, jak to Kaziu, wzruszył ramionami ipowiedział, że poszliśmy sprzątać, po czym poleciał do okien, popatrzył zjednej strony, potem zdrugiej, no iwysłał pierwszego zbrzegu chłopaka zostrym poleceniem natychmiastowego powrotu do internatu razem ze mną. Trochę się przestraszyłem, bo nie wiedziałem, co ztego będzie, ale usłyszałem od Grześka, żebym nie pękał. Irzeczywiście, wychowawca, widząc nas wracających wkomplecie, odetchnął, trochę pokrzyczał, pomachał rękami, głównie na mojego opiekuna, jednak na twarzy malowała mu się ulga, jaką sprawiłem mu swoim widokiem. Po chwili, wyraźnie uspokojony, kazał nam iść za sobą.


  –Chodź, musimy cię wyposażyć wprzybory sanitarne, ręczniki, pościel iinne duperele – powiedział inie oglądając się, ruszył przodem, jednocześnie dał znak Grześkowi, by szedł znami.


  Betonowe schody zaprowadziły nas trzy piętra wdół. Znaleźliśmy się wsuterenach przed wąskim, ciemnym korytarzem ze strasznie odrapanymi, kiedyś białymi, ścianami. Panował półmrok. Dopiero gdy zapalono światło, zorientowałem się, że stoimy przed blaszanymi drzwiami, za którymi skrywał się magazynek naszej grupy. Staliśmy wobszernym pomieszczeniu zdwoma małymi, okratowanymi okienkami umieszczonymi prawie przy suficie. Od zewnętrznej strony znajdowały się tuż nad ziemią, dlatego tu również było prawie ciemno. Dookoła stały wysokie półki zułożonymi wkostkę ciuchami, wszystko zasłaniały niezbyt czyste brązowe kotary. Wychowawca otworzył jedną szafkę ipo kolei wyjmując, wręczał mi: mydło, mydelniczkę, komplet pościeli, piżamę, parę nowych kapci, pastę do zębów ze szczoteczką ikubkiem, dwa ręczniki, ana końcu kazał potwierdzić odbiór podpisem wmocno wymiętym zeszycie. Tak się zaangażował wzaopatrywanie mnie wgodne podpisu akcesoria, że nie zauważył, jak wmiędzyczasie Grzesiek zwinął zpółki najpierw jedną paczkę papierosów, po chwili następną, ijakby mało było tej bezczelności – zapalniczkę. Papierosy leżały obok metalowej kasetki, wktórej tkwił mały kluczyk. Nie chcąc przeginać, następnych paczek nie ruszył, chociaż parę jeszcze leżało. Ze zdziwieniem zobaczyłem rękę mojego zacnego opiekuna próbującą przekręcić kluczyk wkasetce, szybko cofniętą, ponieważ zaopatrujący mnie wychowawca, kończąc wydawanie pościeli iśrodków czystości, odwrócił się. Grzesiek zminą niewiniątka dopytywał, czy wszystko dostałem – amoże jeszcze sznurowadła, czy mam już mydło iczy zaopatrzono mnie wgrzebień. Tu wychowawca się obruszył.


  –Nie widzisz, że świeżak jest prawie łysy? – burknął, jednocześnie podejrzliwie zerkając na Grzesia, czym skutecznie zniechęcił itrochę ostudził nadopiekuńczość asysty. – No, to chyba wszystko. Jeśli czegoś ci potrzeba, to mów od razu – zwrócił się do mnie – bo jak pójdziemy na górę, to tak prędko nie wrócimy. Aha, jeszcze zapamiętaj, która półka jest twoja, bo tu będziesz trzymać swoje rzeczy.


  Rozejrzałem się uważnie, żeby zapamiętać, gdzie od dzisiaj będą moje skarby, te przywiezione zdomu ite wręczone wtrakcie pobytu wośrodku. Byłem świadkiem, zjaką łatwością nowi koledzy mogą grzebać wpozostawionych wmagazynku rzeczach, więc cenniejsze drobiazgi postanowiłem trzymać przy sobie. Zapytałem wychowawcę, zerkając na Grześka, czy nic mi tu nie zginie igdzie będą pieniądze dostarczone przez mamę. Usłyszałem, żeby mnie oto głowa nie bolała, bo magazynek jest zamykany, nikt tu nie ma dostępu, chyba że zwychowawcą, co niejako automatycznie jest gwarancją nietykalności pozostawionych tu przedmiotów. Pieniądze będą natomiast przechowywane wkasetce. To, co widziałem, błyskawicznie ustawiało moje poglądy wnowej rzeczywistości. Więcej nie próbowałem podawać wwątpliwość słów wychowawcy, bo jeszcze gotów był się obrazić przez mój brak wiary wbezpieczeństwo tego pomieszczenia, tym bardziej gdy ujrzałem wymowny gest wmoim kierunku pokazujący solidność zamykanych drzwi. Rzeczywiście, były grube, ciężkie, obite zzewnątrz blachą, zamykane na trzy zamki, co jednak, jak widziałem, nie zapobiegło zniknięciu fajek izapalniczki. Obok na futrynie drzwi, mimo nie najlepszego światła, zauważyłem ślady prób wejścia do środka bez klucza, tym bardziej nie dziwiła gruba blacha. Na wszystkie słowa Kazia mój osobisty opiekun skwapliwie kiwał głową solidarnie zwychowawcą, dziwiąc się mojej małej wierze. Co tu dużo mówić, na razie wszystko budziło moje wątpliwości inakazywało ostrożność.


  Usłyszeliśmy zachętę wychowawcy do pośpiechu, ponieważ stwierdził, że grupa już za długo jest sama, aznami to przecież nigdy nic nie wiadomo. Wtym, jak się później miałem przekonać, akurat się nie mylił. Po wszystkim, co zobaczyłem teraz ipóźniej, nie miałem wątpliwości co do racji wychowawcy. Zaczynałem się wduchu martwić obezpieczeństwo moich pieniędzy, gdy znajdą się wtej niby solidnej kasetce.


  Pokonując dwa piętra wgórę za Kaziem, na wszystkich korytarzach ischodach widziałem wychowanków sprzątających, kręcących się, wszędzie było ich pełno inikt ich nie pilnował. Przecież każdy znich mógł dać nogę, kiedy zechce – nie mogłem przestać myśleć oucieczce. Na kolejnym zakręcie niechcący upuściłem jednego kapcia. Zatrzymałem się, by podnieść zgubę; Kaziu zGrześkiem szli dalej. Spostrzegłem, że nikt mnie nie pilnuje. Rozejrzałem się gorączkowo, nie bardzo wiedząc, wktórą stronę dać drapaka. Pomału schyliłem się izobaczyłem, jak Grześ wraca zgóry wielkimi susami, na szczęście nie miał daru czytania moich myśli. By mi pomóc, wziął ode mnie pościel. No nic, chwila minęła, czułem wewnętrzne podniecenie, chciało mi się pić, trochę żałowałem niewykorzystanej okazji. Usiadłem na półce przed sypialnią, zdjąłem buty, włożyłem kapcie iwszedłem do pokoju.


  –Tu będziesz spał – usłyszałem. – Grzesiek pomoże ci pościelić tapczan. – Wychowawca pokazał mi moje łóżko iposzedł do świetlicy.


  Coraz bardziej chciało mi się pić. Zapytałem Grześka, gdzie mogę się napić wody. Usłyszałem, żebym poczekał, bo trzeba zapytać wychowawcę, czy możemy wyjść zgrupy.


  –No to nie wiesz, co zrobić? – odpowiedział Kaziu na pytanie mojego opiekuna. – Zaprowadź go do łazienki iniech pije, ile chce.


  Znowu zaczęła się ta sama kołomyja zwychodzeniem: po opuszczeniu sypialni obaj siadamy na półce, zdejmujemy kapcie, zakładamy buty, kapcie wkładamy do półki (półkę też mam przydzieloną), idziemy do umywalni. Odkręciłem pierwszy kran zlewej strony łazienki.


  –Nie ruszaj! – krzyknął Grzesiek.


  –Dlaczego? – zapytałem zdziwiony.


  –Nie ruszaj nigdy tego zlewu ani się wnim nie myj bo jest skiepszczony – usłyszałem odpowiedź.


  Faktycznie, zapomniałem, już mnie przecież ostrzegał, ale co to jest to skiepszczenie, nadal nie miałem pojęcia. Odkręciłem następny kran, poczułem zimną wodę wlewającą się prosto do żołądka ilekki, bolesny skurcz, wyhamowałem ipiłem już wolniej.


  –Słuchaj – spytałem Grześka, wycierając rękawem usta ibrodę – co to jest to skiepszczenie?


  –Co ty, kurwa, nie wiesz takich rzeczy? Skiepszczenie to jest wtedy, gdy coś jest kiepskie, aty tego używałeś albo dotykałeś, rozumiesz, wtedy ity jesteś kiepski, co oznacza, że masz uwszystkich przesrane.


  –No dobrze, ale kiedy coś jest kiepskie? – nic nie rozumiejąc, drążyłem naiwnie.


  –Orany! – Grzesiek zaczynał się irytować. Widziałem, jak ciężko myśli nad odpowiedzią. – Powiem ci tak: do tej umywalki ktoś kiedyś nasikał iod tego czasu jest skiepszczona.


  –To co, nie można jej umyć? – brnąłem dalej.


  –Pewnie, że można, ale wiesz – odpowiedział Grześ – to jest taki nasz gryps. Niech zeksy sobie nie myślą, że tylko oni tu rządzą.


  –Zeksy? – pytałem, dalej nie wiedząc, oco chodzi.


  –No wiesz – odpowiedź padła od wchodzącego do łazienki chłopaka wbiałej bluzie – tu, inie tylko tutaj, mówimy tak na wychowawców, ale mówimy też „orient”. Poza tym za głośno gadacie iwszystko słychać na korytarzu.


  –Bo on nawet nie wie, co jest kiepskie – odrzekł Grzesiek.


  –To spokojnie możesz mu powiedzieć – padła odpowiedź, po czym Bury napił się wody zkranu iwyszedł, zostawiając nas samych.


  –Słuchaj – znów odezwał się mój opiekun – jak będziesz sprzątać kible, to tylko wrękawiczkach. Gdybyś musiał przepychać sedesy berłem, to też wrękawiczkach, bo się skiepszczysz izamiast mieć wporządku, będziesz frajerem. Berło to taki kij zokrągłą gumą na końcu, afrajer...


  –Wiem, kto to frajer – przerwałem wywód Grześka. – Mów dalej, na co jeszcze mam uważać, żeby nie mieć kłopotów.


  –Po pierwsze, nie kabluj na chłopaków; na frajerów icweli można. Trzymaj znami, czyli ztymi, co rządzą. Nie podlizuj się orientom. Lepiej nie zadawać się zfrajerami. Atak wogóle jak trochę pobędziesz, to sam zobaczysz.


  Mój opiekun miał problem – po prostu nie do końca wiedział, jak ma wyjaśnić zasady codziennego życia chłopaków. Dodał tylko, że dzisiaj to nie to, co kiedyś, bo za dużo jest maluchów zpiątej klasy, iczasy nie te, co kiedyś.


  –Prawdziwy gryps jest wkryminale, gdzie nam jednak do więzienia?! Wschronisku dla nieletnich też jest już całkiem inaczej, ale wiesz, lepiej tam nie zaglądać, bo później prawie każdego czeka tylko kryminał.


  Trochę szkoda – Grzesiek nieco się rozmarzył – prawdziwy gryps bardzo by się przydał.


  –Po co? – byłem ciekawy.


  –Co po co? – Grzegorz nie zrozumiał.


  –Po co gryps? – pytałem dalej.


  –Żeby trzymać wszystkich za mordę, żeby dać popalić orientom, krótko trzymać cweli iwogóle, żeby był porządek – zakończył enigmatycznie.


  Niby mnie przekonał, ale mówił mało klarownie ichyba znowu nie do końca wiedział, jak wyjaśnić, oco mu chodzi. Gdy później przyjrzałem się temu wszystkiemu zbliska, okazało się, że Grzybowo nie ma żadnego grypsu, tylko jego nieporadne próby, chociaż czasami dla niektórych wychowanków były bolesne. Pomagały też robić wkonia wychowawców, szczególnie tych złośliwych lub dupowatych. Stachu od matmy ipolonistka byli typowym przykładem lekceważenia irobienia sobie jaj znauczycieli widocznych gołym okiem, nawet przez takiego początkującego, jak ja.


  Nasz wychowawca dał tymczasem hasło do zbiórki. Wyszliśmy złazienki iod razu ustawiliśmy się wdwuszeregu przed sypialnią. Grupa zebrała się szybko isprawnie. Widać było nie tylko zgranie chłopaków, ale też posłuszeństwo. Gdy nie było dorosłych, zachowywali się inaczej. Ta grupa przy wychowawcy potulniała, nie dyskutując, starali się robić to, co im kazano. Zachowywali się inaczej, byli inni niż na lekcjach. Jeżeli oponowali, to wformie wygłupów.


  Gdy okazało się, że zbiórkę zrobiono po to, by wyjść na salę gimnastyczną, dwóch lub trzech chłopaków głośno protestowało, sugerując, że lepiej będzie oglądnąć telewizję. Kazio ledwie zwrócił na nich uwagę, zapytał tylko, czy wszyscy chcą siedzieć wsypialni, na co reszta grupy zaprotestowała, Bury głośno powiedział, że idziemy grać, ibyło po dyskusji. Bojownicy omożliwość oglądania telewizji mieli przeciwko sobie nie tylko wychowawcę, ale ikolegów. Chwilę czekaliśmy, aż Kaziu przyniesie zdyżurki klucze do sali gimnastycznej. Gdy go nie było, Bury, cedząc przez zęby, powiedział do amatorów telewizji:


  –Morda wkubeł, bo wryja!


  Nikt się nie odezwał. Chyba już wiedziałem, kto tu rządzi; Grzesiek też przestał być taki ważny jak wchwilach, gdy byliśmy sami.


  Po przyjściu Kazia pomału schodziliśmy betonowymi schodami, mijając wahadłowe drzwi, krótki ciemny korytarz, jadalnię, znowu zakręt wlewo iznaleźliśmy się na holu obok głównego wejścia, którego nieszczęśliwie nie udało mi się sforsować igdzie skończyła się moja pierwsza ucieczka. Nadal nie mogłem się połapać wlicznych zakrętach, przejściach, korytarzach, korytarzykach, półkolach.


  Weszliśmy na salę gimnastyczną. Podłużne wysokie okna zakryte metalowymi siatkami miały szerokie parapety, na których grupa układała ciuchy. Wszyscy zostali wspodniach ipodkoszulkach, część miała tenisówki, niektórzy trampki, ja nadal byłem kompletnie ubrany.


  –Lubisz grać wsiatkówkę? – spytał wychowawca.


  –Lubię, ale nie mam stroju, apoza tym jestem trochę zmęczony – odpowiedziałem.


  –To się rozbierz do pasa, zdejmij buty ipograj znami – wtrącił się Bury.


  –Nie przejmuj się zmęczeniem – usłyszałem Kazia – jeszcze zdążysz odpocząć.


  Bez zapału ustawiłem się wraz zinnymi wszeregu. Wybrano dwóch najlepszych, aoni dobierali nas do dwóch drużyn na przemian. Jako pierwszego wybrano wychowawcę, mnie wybrano na końcu. Po krótkiej rozgrzewce stanęliśmy po obu stronach siatki. Graliśmy bez sędziego. Na początku gra zupełnie się nie kleiła. Połowa graczy nie miała za wielkich umiejętności. Pierwsze punkty, zarówno jedna, jak idruga strona, zdobywały głównie zudanych lub nieudanych serwów. Najlepiej grał Bury, wychowawca imój opiekun Grzesiek. Okazało się, że moje umiejętności plasują mnie wśród tych najlepszych. Nie zepsułem ani jednego serwu, co przy bardzo niskiej sali nie było łatwe, ponadto miałem niezłe wystawki ijak na razie, nie sknociłem ani jednej piłki. Byłem wjednej drużynie zBurym iGrześkiem. Gra zaczęła wszystkich wciągać, mnie również, zwłaszcza gdy moje niedocenione umiejętności okazały się większe niż zakładali wybierający do drużyn. Wychowawca znalazł się wdrużynie przeciwnej. Widząc naszą rosnącą przewagę zaczynał pokrzykiwać na swoich partnerów, co wprawiało nas wdobry humor imobilizowało do gry.


  Czułem rosnące uznanie ze strony nowych kolegów, bo moja gra niespodziewanie wyraźnie wzmocniła naszą drużynę. No cóż, nikt nie wiedział, co potrafię. Mimo niezbyt dobrych kontaktów znauczycielem wychowania fizycznego wgimnazjum, nauczył nas sporo. Teraz wduchu byłem mu wdzięczny, zwłaszcza że nie tylko Grzesiek iBury, ale iwychowawca po niektórych moich zagraniach spoglądał zuznaniem wmoim kierunku. Pochwały, póki co, nie padały, wkońcu jestem świeżak. Czas biegł błyskawicznie, zmęczenie odeszło ipo wyraźnej wygranej dwa do jednego skończyliśmy grę, bo nadchodził czas odrabianek, czyli nauki iodrabiania lekcji.


  –Panie wychowawco – odezwał się Bury – coś mi się zdaje, że świeżaka spokojnie możemy umieścić wreprezentacji grupy wsiatkówkę.


  –Owszem. Jeżeli nic mu nie odbije, przestanie zawracać sobie głowę ucieczkami, no iweźmie się za naukę... może się zmieścić nawet wreprezentacji ośrodka – powiedział Kaziu. – Tylko pamiętaj – tu zwrócił się do mnie – żeby ci nic głupiego nie strzeliło do głowy, wszystko naprawdę zależy od ciebie.


  Wnatłoku wydarzeń dnia nie wziąłem sobie tego specjalnie do serca, ale wniektórych spojrzeniach widziałem akceptację, uKazia również.


  Po meczu poszliśmy na górę, wszyscy usiedliśmy na półkach przed sypialnią, zdjęliśmy buty, wzięliśmy zsypialni ręczniki, mydła irozebrani do pasa znowu ustawiliśmy się na zbiórce. Kaziu oczami sprawdził, czy nikogo nie brakuje, po czym poszliśmy do łazienki. Wśrodku była zbieranina chłopaków zinnych grup, poczułem nikotynę, ktoś znaszej grupy głośno szepnął „orient!”. Kaziu był jednak szybszy. Wchodząc tuż przed nami, zaskoczył jednego zpapierosem.


  –O, co ja tu widzę?! – odezwał się. – To już nie masz gdzie palić, tylko musisz tu, włazience, smrodzić papierochami? Zkim macie dzisiaj dyżur?


  –Zpanem Obuchowiczem – padła odpowiedź.


  –No, to kochany, nie zazdroszczę – wtej chwili melduj swojemu wychowawcy, co tu robiłeś, tylko nie zapomnij, bo itak sprawdzę.


  Złapany próbował coś bąkać, żeby mu darować, nie znalazł jednak zrozumienia izpalącym się papierosem poszedł jak na ścięcie do swojej grupy.


  –Co on taki zmartwiony? – spytałem jednego zchłopaków.


  –Widzisz – odpowiedział zagadnięty – poznasz jego wychowawcę, to sam zobaczysz. Kawał mendy, ityle. Gorszy od niego jest tylko Tuszyński – niestety, to nasz zeks ipóki co, będziemy się znim męczyć; niedługo go poznasz. Wkażdym razie wszyscy go nienawidzą. Najlepiej, gdy ma urlop albo wolne, bo na dłuższą metę ciężko wytrzymać. Udaje dobrego wujka, pełnego troski onas inaszą przyszłość, dlatego mówimy na niego Wujo – tak naprawdę najchętniej widziałby nas wkryminale. Patrzy na nas bez szacunku, cały czas czujesz się jak coś gorszego, do tego, gdy zacznie nas pouczać, mądrować się, prawić morały, wdodatku jeszcze porównywać ze swoimi genialnymi dziećmi, to normalnie bebechy się przewracają. Jak zczymś wpadniesz, to trochę potrwa, zanim przestanie cię gnębić. Potrafi za karę zamknąć wciemnym kantorku – normalne średniowiecze. Na szczęście, zcałą resztą zeksów można wytrzymać; niektórzy są nawet wporządku. Będziesz miał okazję poznać wszystkich, bo czasami zamieniają się między sobą dyżurami albo mają zastępstwa, gdy ktoś jest chory.


  Po umyciu się ikolejnej zbiórce Kaziu zamknął drzwi do naszej grupy na klucz, po czym zeszliśmy piętro niżej do szkoły. Okazało się, że drzwi od szkoły są zamknięte, klucz natomiast prawdopodobnie ma przy sobie wychowawca dyżurny, czyli ten, którego grupa dzisiaj dyżuruje. Ponieważ grupy miały dyżur wośrodku po kolei, obliczono na kogo dzisiaj przypada ten obowiązek, no iszybko zgłosiło się kilku chętnych do poszukania wychowawcy dyżurnego. Nasz wychowawca wybrał małego, ruchliwego chłopaka iwysłał go po klucz znakazem, żeby się pospieszył.


  –Co oni tacy chętni, żeby latać za kluczem? – zagadnąłem Grześka.


  –Wiesz – usłyszałem – przeleci się po internacie, może po drodze uda się parę razy zaciągnąć papierosem, można coś komuś zwinąć, po prostu parę chwil jesteś poza kontrolą.


  –Słuchaj, to przecież można uciec.


  –Pewnie, że można, tylko nikt wtakiej sytuacji nie ucieka, bo czeka nie tylko zeks, ale również cała grupa. Do ucieczki jest tyle okazji, ile zechcesz. Oczywiście, wtwojej sytuacji, gdy ktoś cię pilnuje, jest dużo gorzej. Poza tym nikt wiecznie nikogo pilnować nie będzie, agdy jesteś już starym wychowankiem, to kumple jeszcze ci pomogą; chyba że grupa ustali co innego. Wtedy nikt nie ucieka, nawet gdyby ktoś spróbował, to ma przerąbane nie tylko uwychowawców, kierownika, dyrektora, ale przede wszystkim uchłopaków. Nauczyciele iwychowawcy są albo ich nie ma, chłopaki są zawsze.


  Tego nikomu nie radzę, bo będziesz gnębiony na każdym kroku, aż porządnie nie oberwiesz od grupy – nie jest to nic przyjemnego. Możesz zostać rozliczony również usiebie, na ucieczce wtym swoim Szczecinie, wkońcu każdy znas ma kumpli. Wystarczy telefon czy inna informacja, byś został namierzony. Prawda jest taka: każdy, tak czy inaczej, prędzej czy później, zostanie złapany iodstawiony do ośrodka. Tu już wszyscy będą czekać.


  Po ucieczce cała grupa ma zakaz – tego możesz jeszcze nie wiedzieć. Najgorszy jest szlaban na przepustki, następnie zakaz oglądania telewizji, zakaz chodzenia na wycieczki, mniej sportu, więcej pracy ico tam jeszcze wychowawcy przyjdzie do głowy. Wiesz, nikt nie chce obrywać za kogoś innego, zwłaszcza za świeżaka.


  Słuchałem zniepokojem.


  –Tak, tak, co się patrzysz?! – ciągnął Grześ. – Wtwoim przypadku najwięcej wdupę dostałbym ja. Nie tylko zakaz wyjazdów do twojego powrotu – chyba że utrzymasz się na ucieczce bardzo długo – to jeszcze wysłuchiwanie na okrągło od wszystkich, jaka to ze mnie ofiara.


  Usłyszałem szybkie kroki wychowanka nadbiegającego zkluczami. Grzesiek wreszcie przerwał wyliczanie konsekwencji grożących ewentualnemu uciekinierowi, bo wszyscy zaczęli się przepychać przed zamkniętymi drzwiami. Usłyszałem tylko, jak posłaniec stwierdził, że na szczęście wychowawca miał klucze przy sobie, bo musielibyśmy stać dłużej, anadchodziły już inne grupy.


  Po otwarciu drzwi od szkolnego korytarza przeszliśmy do klasy, wktórej uczyła się nasza grupa. Wszyscy usiedli, dyżurny klasy wstał, podszedł do stołu, za którym usiadł Kaziu, wziął zeszyt ina tablicy wypisał kolejne przedmioty zinformacją, co jest zadane na jutrzejsze lekcje. Chociaż mieliśmy dużo więcej swobody niż wczasie lekcji, nie było rozgardiaszu iwyczuwało się zdecydowanie większą dyscyplinę.


  Kaziu krążył między stolikami, sprawdzając, czy zajmujemy się nauką. Każdy, kto miał kłopoty zrozwiązywaniem zadań zmatematyki, mógł prześledzić, jak rozwiązać zadanie, ponieważ Bury na ochotnika rozwiązywał trudniejsze przypadki na tablicy. Robił wszystko zdużą swobodą, wykazując wiedzę przewyższającą przeciętne umiejętności grupy. Wiedza chłopaków prawie zwszystkich przedmiotów była jak dla mnie żenująco niska, większość żywcem przepisywała ztablicy, nie zawsze kumając, oco chodzi. Wątpliwości, czy dam sobie radę znauką, znikały. Nie pobrałem jeszcze zeszytów ani książek, jedynie od czasu do czasu pomagałem Grześkowi, jeśli czegoś nie wiedział. Kaziu zorientował się, że jestem bezrobotny inie odrabiam zadań. Dał mi kartkę wyrwaną zzeszytu, książki do geografii ipolskiego pożyczył od chłopaków, pokazał, co jest zadane, ikazał odrabiać.


  Odrabianki mijały dość szybko, zwłaszcza od chwili, gdy miałem zajęcie. Ktoś zapukał do drzwi, anastępnie ukazała się wnich ruda głowa pytająca onakrywającego. Wstał ten sam mały, ruchliwy chłopak, który biegał za kluczami. Zapytał Kazia, czy może iść nakrywać, inie czekając na odpowiedź, szybko ułożył książki, odniósł na swoją półkę pod ścianę izniknął za drzwiami. Niektórzy również zaczęli składać książki, Kaziu szybko przywołał ich jednak do porządku, sprawdzając, jak odrobili zadania pisemne. Przypomniał, że do końca zostało jeszcze dwanaście minut ilepiej będzie, jak wsadzimy nosy wksiążki.


  –Po drugie – stwierdził – choćbyście tu siedzieli jeszcze isto godzin, to zwaszymi zaległościami imózgownicami jesteście wepoce kamienia łupanego.


  Pomyślałem, że niektórzy nie dotarli jeszcze nawet do epoki kamienia.


  Po komendzie „powstań” odłożyliśmy książki igrupa zaczęła wychodzić zklasy. Od razu ustawiliśmy się wdwuszeregu. Przed innymi klasami również ustawiały się dwuszeregi wwiększości łysych, krótko ostrzyżonych „studentów” ośrodkowej szkoły.


  Szybko isprawnie zeszliśmy na kolację, pokonując kolejne zakręty. Dwóch pierwszych trzymało otwarte wahadłowe drzwi, przepuszczając całą grupę. Usłyszałem stuknięcie ibrzęk tłuczonej szyby. Obejrzałem się izobaczyłem, jak wtumulcie przechodzących potykających się chłopaków na betonowej podłodze tarza się dwóch szczepionych ze sobą wychowanków. Szybko podskoczył do nich wychowawca grupy, który szedł za nami. Chwycił jednego idrugiego jak kukiełki za karki iodciągnął niczym dwa zacietrzewione koguty. Usłyszałem trzask pękającego materiału koszuli chłopaka znaszej grupy. Za nimi tworzył się zator znadchodzących wychowanków innych grup. Tymczasem interweniujący wychowawca wwyciągniętych przed sobą dłoniach trzymał dwóch podskakujących na palcach podopiecznych, których prowadził wkierunku stołówki. Przed stołówką wepchnął chłopaka swojej grupy wustawiający się dwuszereg, adrugiego postawił przed naszym Kaziem.


  Mocno zbudowany, wysoki facet krótko iautorytatywnie stwierdził, że widział, jak trzymający drzwi puścił je prosto wnadbiegającego chłopca zjego grupy wychowawczej. Ten zasłonił się ręką istłukł szybkę wdrzwiach, lekko kalecząc sobie łokieć. Poszkodowany bez chwili zwłoki wodwecie rzucił się na winowajcę, chcąc natychmiast wymierzyć mu sprawiedliwość. Zobaczyłem rosnącą złość woczach Kazia, bez entuzjazmu słuchającego wywodu kolegi po fachu – rzucił ostre spojrzenie wkierunku swojego wychowanka, któremu jego kolega wychowawca naderwał kołnierzyk flanelowej koszuli.


  –Po kolacji pogadamy – usłyszeliśmy – ateraz wchodzimy na stołówkę.


  Po wejściu wszyscy stanęli przed swoimi miejscami, identycznie jak przed obiadem, iczekali na wychowawcę. Gdy padło ze strony Kazia głośne „smacznego”, usiedliśmy na swoich miejscach, odpowiadając gromkim „dziękuję”, podobnie jak wczasie obiadu. Dyżurny już rozstawił kubki, koszyki zchlebem idzbanki zherbatą, ateraz sprawnie roznosił gorącą kiełbasę podsmażoną zcebulką iporcje masła do tego.


  Na stołówce dzwoniły sztućce pałaszujących chłopaków iwiększości wychowawców; nie wszyscy wychowawcy jedli, niektórzy popijali herbatę. Wychowankowie siedzieli, jedynie dyżurni wstawali od stołu iprzynosili zokienka chleb lub dzbanki zherbatą. Chłopak biorący przed chwilą udział wawanturze siedział na przeciwko mnie. Wtrakcie jedzenia rzucał ukradkiem spojrzenia na wychowawcę. Nie odniósł widocznych obrażeń, tylko zjednej strony zwisał naderwany kołnierzyk, ana twarzy malowała się, nieco udawana, obrażona duma.


  Kolacja dobiegała końca. Wychowawca wstał, przeszedł się między stolikami, sprawdzając, czy jest czysto iczy wszyscy zjedli. Po komendzie „powstań” rozległo się szuranie odstawianych krzeseł, nikt jednak nie wychodził. Dopiero po głośnym „dziękuję” ze strony wychowawcy ijeszcze głośniejszej odpowiedzi grupy zaczęliśmy wychodzić. Pomału te obrzędy zwchodzeniem, siadaniem, wstawaniem, zaczęły mnie nudzić, miałem ich dość już po pierwszym dniu. Przed stołówką Kaziu po kolei pytał, kto co ma do sprzątania, każąc po zrobieniu porządków zgłaszać mu wykonaną pracę.


  –Aty, dlaczego puściłeś drzwi na kolegę? – zwrócił się nagle podniesionym głosem do oberwanego kołnierzyka. – Przecież mogłeś poważnie go skaleczyć lub zrobić coś naprawdę złego.


  Niespodziewanie zagadnięty odruchowo zasłonił się ręką jak przed uderzeniem.


  –Nie musisz się bać – Kaziu obniżył ton. – Nikt nie ma zamiaru cię bić, chociaż gdy pomyślę, co zrobiłeś, to aż mnie ręka świerzbi.


  –Bo wczoraj też chciał na mnie puścić drzwi, tylko zdążyłem uskoczyć. Nie jestem taką ofiarą jak on! – odpowiedział zagadnięty.


  –Gdyby nie pan Obuchowicz, to ta, jak mówisz, ofiara sprawiłaby ci niezłe lanie. Ateraz będziesz musiał przeprosić kolegę, przyszyć kołnierzyk ijeszcze dostaniesz karę – krótko załatwił sprawę Kaziu, któremu po kolacji złość prawie przeszła.


  Tymczasem przyszedł nakrywający. Grupa zrobiła bezładny zwrot wprawo iposzliśmy do internatu.


  Jak zwykle, przed wejściem do naszych sypialni usiedliśmy na szafkach, zdjęliśmy buty, włożyliśmy kapcie – dopiero teraz można było wejść do środka. Robiłem to, co wszyscy: rozebrałem się do pasa, wziąłem kubek, mydło, pastę, szczoteczkę do zębów, ręczniki duży imały; po tym bez słowa wychowawcy wyszliśmy na korytarz iustawiliśmy się wdwuszeregu. Przyszedł Kaziu, przeleciał po nas oczami ikazał iść do mycia – ciągle nas liczył.


  Tym razem pamiętałem oumywalce po lewej stronie. Przeszedłem do następnej, położyłem akcesoria na kranie izacząłem myć zęby. Kaziu zauważył mój manewr – podszedł do mnie, popatrzył przeciągle.


  –No ico? – odezwał się. – Już miałeś instruktaż? Jak nie zaprzestaniecie swoich idiotycznych zabaw, to przed wyjazdem na Wszystkich Świętych każdy najpierw umyje się wtej umywalce, adopiero potem dostanie przepustkę na wyjazd do domu – odezwał się zdenerwowany podniesionym głosem.


  Wumywalni zapadła cisza, jak makiem zasiał. Nikt nawet głowy nie podniósł znad umywalki.


  –Mało tego, jeszcze uczycie gównianych zachowań innych wychowanków – tu Kaziu zatrzymał wzrok na Grześku.


  Ten zaczerwienił się razem zuszami; nie podnosząc głowy znad umywalki, zawzięcie szorował zęby.


  Zdziwiło mnie, jak bardzo groźba umycia się wskiepszczonej umywalce podziałała na wszystkich. Widziałem, że nawet Bury poczuł się niepewnie. Nadal było cicho, bez żartów czy zaczepek. Po chwili Kaziu wyszedł zumywalni iusiadł na szafce stojącej na korytarzu.


  Wpomieszczeniu atmosfera nieco się rozluźniła.


  –Niech tylko spróbuje – odezwał się szczupły, wysoki chłopak wkierunku Burego – to zrobimy taką jazdę, że się, kurwa, nie pozbierają.


  –Nie bądź taki mocny! – również półgłosem odezwał się Bury. – Jak zeksy się umówią, to też mogą zrobić jazdę, tylko ciekawe, jak wtedy będziemy wyglądali. Jak na to, żeby mocno się postawić, jesteśmy trochę za słabi. Za dużo smarkaterii jest wośrodku. Gdy szczeniaki usłyszą ozakazie wyjazdu, to od razu zmiękną. Inie tylko oni. Ciekawe, jak ty się zachowasz, gdy zamiast normalnie wyjechać do starych, będziesz siedział albo zostanie ci ucieczka istrach przed psami wmundurach. Przypomnij sobie, jak na wolności rozglądałeś się, czy wpobliżu nie widać policjanta. Ładnie byś wyglądał złapany tuż po przyjeździe do domu. Wtedy ani wdomu, ani wośrodku, tylko kiblujesz na policyjnej izbie lub wareszcie. Ładne święta, co nie?


  Znowu zapadła cisza. Część znas zaczynała wychodzić; każdy najpierw pytał Kazia, czy może wyjść złazienki, nikt jednak nie odchodził do sypialni. Ustawiliśmy się na korytarzu. Kaziu musiał coś wyczuć watmosferze grupy, bo spokojne, ale stanowczo sprawdzał czystość każdego znas. Wciągu dnia czasami sprawiał wrażenie lekko nieobecnego, jakby zagubionego. Nie słyszał naszych rozmów, nie zauważał drobnych zatargów między nami, był zgrupą, lecz chwilami – obok grupy. Mimo wszystko jego uwadze nie umknęła zmiana nastroju, ledwo wyczuwalny wzrost napięcia. Chłopcy przestali żartować, wygłupiać się, stali się bardziej milczący. Trochę mnie to przerastało. Mała wzmianka omyciu wumywalce narobiła zamieszania, którego powód jeszcze nie całkiem chwytałem. Wyzwolony został cichy bunt, nerwy, zaciętość, milcząca solidarność przeciw wychowawcy.


  Po kolejnej komendzie zrobiliśmy zwrot wprawo, przeszliśmy pod drzwi grupy, zdjęliśmy buty, po czym rozeszliśmy się po sypialniach. Podszedłem do swojego łóżka pod oknem ipodobnie jak inni, zacząłem je ścielić. Koc złożyłem wkostkę, ale nie wiedziałem, co znim zrobić (nie było żadnego taboretu czy krzesła), więc rozejrzałem się, co robią inni. Większość kładła koc obok łóżka, ana nim swoje rzeczy ułożone wrówną kostkę. Gdy wszyscy przebrali się wpiżamy, Grzesiek wziął wiadro, kiwnął na mnie głową, podszedł do Kazia siedzącego wobszernym fotelu wświetlicy izgłosił nasze wyjście na plac apelowy.


  –Tylko uważaj na świeżaka – rzucił Kaziu, nie odwracając głowy.


  Znowu siedliśmy na podłużnych szafkach. Po zamienieniu kapci na buty Grzesiek wręczył mi wiadro iruchliwymi, pełnymi krzątających się wychowanków korytarzami zeszliśmy na dół. Po wyjściu od razu schowaliśmy się za rogiem budynku. Grzesiek wyciągnął papierosy, popatrzył na mnie ipo chwili wahania poczęstował również mnie.


  Co za ulga, wreszcie poza kontrolą. Nawet Grzesiek potrzebował uwolnić się od napięcia, aco dopiero ja, zwykły świeżak. Ponieważ nasz odcinek wyglądał całkiem przyzwoicie inie było za dużo roboty, przeszliśmy dla bezpieczeństwa jeszcze kawałek dalej. Siedzieliśmy na kamiennym murku iprzez dłuższą chwilę żaden znas się nie odzywał. Ponieważ znaszego miejsca widać było duży fragment placu, Grzesiek kontrolował innych, żeby podnosili śmieci wypadające zkoszy wynoszonych do śmietnika przez dyżurnych grup. Nie wszyscy byli wpiżamach, niektórzy mieli na sobie swoje rzeczy, ale spora grupa chłopców była przebrana. Gdy mój opiekun znowu wyciągnął wmoim kierunku rękę zpapierosami – dzisiaj był wyjątkowo rozrzutny – po kilku głębokich machach zapytałem go, jak to jest ztymi piżamami.


  –Słuchaj – nerwy trochę mu minęły, bo jak zwykle ożywił się przy poruszaniu newralgicznych dla naszego bytu tematów – niektórzy wychowawcy są spokojniejsi, gdy mamy na sobie piżamy, bo trudniej wtedy uciec. Nie wszyscy zwracają na to uwagę. Są grupy bez ucieczek itam nie trzeba zreguły nikogo przebierać. Ale nie ma jednakowych zasad uwszystkich wychowawców. Kiedy mamy dyżur zkierownikiem internatu, to jesteśmy wswoich ciuchach. On twierdzi, że tak jest higieniczniej, przynajmniej się nie pobrudzimy.


  Pomyślałem, że ma rację.


  –No, ima rację – dodał Grzesiek.


  –To mówisz, że ucieczka wpiżamie jest trudniejsza? – spytałem niby ot tak sobie.


  –Trochę tak, swoje ciuchy trzeba wcześniej przygotować, najlepiej wynieść zinternatu ischować wparku, ato już jest dodatkowe utrudnienie – po prostu więcej okazji do wpadki. Ktoś może zauważyć izakapować do wychowawcy. Wtwoim przypadku to prawie pewne, że ktoś może otym powiedzieć, bo jesteś świeżak; mało tego – jeszcze porządnie oberwiesz od chłopaków, awychowawca nawet palcem nie kiwnie. Chłopaki powiedzą, że złapali cię na próbie ucieczki, aty próbowałeś się wyrywać. Już ci mówiłem – nikt nie ma zamiaru cierpieć przez świeżaka.


  –No, agdyby na przykład chciał dać nogę Bury, lub ty.


  –Oco ty wogóle pytasz, to już jest inna sytuacja, nam to jeszcze pomogą. ABury to tu jest nietykalny, jego nawet zeksy nie zaczepiają.


  –Sam mówiłeś okonsekwencjach, które poniesie grupa – to jak to jest?


  –Ale ty jesteś głupi! Do kogo wogóle chcesz się porównywać?! Wtedy sprawy są obgadane wtaki sposób, żeby konsekwencje były jak najmniejsze. Za starymi kumplami grupa staje murem, czasami jesteśmy gotowi ponieść jakieś kary, ale za świeżakami nikt palcem nie kiwnie, jeszcze pomogą złapać, żeby dostać nagrodę od wychowawcy. Można dostać przepustkę albo dodatkowe dni, gdy będzie jakiś wyjazd. Zresztą już ci mówiłem: musisz tu trochę pożyć, to sam zobaczysz, jak jest. – Po tych słowach zgasił papierosa. – Chodź, musimy dla picu trochę się pokręcić ipozbierać śmieci, bo dziś Kaziu też jest wnerwiony, może się czepiać.


  –Słuchaj – zagadnąłem jeszcze raz Grześka – nie do końca kapuję, oco chodziło ztą umywalką włazience. Wielkie mi rzeczy – umyć się – żeby zpowodu jakiejś gównianej umywalki zrobiła się taka afera, przecież jest czysta.


  Grzesiek zatrzymał się ispojrzał na mnie zpolitowaniem.


  –Nie jest czysta, bo jest skiepszczona, zresztą nie wszystko możesz wiedzieć od pierwszego dnia; trochę posiedzisz, to sam zobaczysz, jak to jest. Są zasady ikoniec, trzeba się ich trzymać. Nikt nie chce być cieniasem, apoza tym pomyśl, jak inni będą na ciebie patrzeć. Może nie ma tu prawdziwego grypsu, ale swój honor trzeba mieć. Jak tak bardzo jesteś ciekawy, to możesz spróbować. Zobaczysz, jak później będziesz traktowany przez chłopaków. Nie radzę!


  Widziałem, że Grześ po raz kolejny ma spore kłopoty, by racjonalnie wyjaśnić mi całą sytuację.


  –Chodź – odezwał się – tylko czasem nie próbuj uciekać! Na to, jak będziesz bardzo chciał, to jeszcze czas znajdziesz, nie jesteśmy wwięzieniu, uciec może każdy.


  Szliśmy do góry. Na korytarzach było coraz mniej sprzątających, linoleum na podłodze świeciło się mokrymi plamami. Na jednym zmijanych korytarzy jakiś nieznany mi jeszcze wychowawca objeżdżał zgarbionego drągala za źle umyte ściany, pokazując widoczne czarne ślady po kopnięciach butami zczarną podeszwą. Było zdecydowanie czyściej. Duży budynek, internat razem ze szkołą, alejki wparku, park, plac apelowy zklombami, wszystkie ścieżki aż do jeziora podzielone były na sektory. Wszystko sprzątaliśmy my, mieszkańcy ośrodka, często zwani przez miejscowych poprawczakami – oczym przekonałem się przy pierwszym wyjściu do sklepu. Idąc za Grześkiem, trochę się dziwiłem panującej czystości. Ani jednej sprzątaczki, kontrolujących niewiele, awszędzie porządek aż miło. No ici sprzątający chłopcy zwiadrami, szczotkami, wycierający lamperie – nikt nad nimi nie stał, akrzątali się jak mrówki. Nic dziwnego, że każdy nowy wychowanek, tak jak ja, brał wiadro irobił, co mu kazano. Przeciw wszystkim nie można się przecież „przybuntować”, nie miałbym żadnego wsparcia.


  Doszliśmy do naszej grupy (ładnie, już zaczynałem myśleć ogrupie „nasza grupa”). Większość wróciła zodcinków, niektórzy zgłaszali jeszcze wykonanie zadania. Kaziu nawet nie zauważył naszej przydługiej nieobecności. Zarządził zbiórkę wświetlicy. Po chwili zrobiło się trochę tłoczno, każdy siadał, gdzie popadło, większość bezpośrednio na wykładzinie. Okazało się, że teraz jest coś wrodzaju podsumowania dnia iocena punktowa każdego członka grupy wychowawczej. Kaziu lekko znudzonym tonem kazał mi wstać, przedstawić się ipowiedzieć coś osobie. Czułem, jak się czerwienię. Nie lubiłem być wystawianym na pokaz ito jeszcze wnowym otoczeniu.


  –No, nie wstydź się – usłyszałem Kazia. – Chcemy tylko cię poznać iczegoś się otobie dowiedzieć.


  Nie miałem wyboru, chciałem jak najszybciej mieć to zgłowy.


  –Mieszkam wSzczecinie zmamą, tatą, imam młodszą siostrę.


  –To niewiele – odezwał się Kaziu. – Może masz jakieś imię inazwisko?


  –Już wszystko powiedziałem wklasie.


  –Nie szkodzi, powiedz jeszcze raz dla przypomnienia. Przydałoby się, żebyś powiedział, co lubisz, jakie masz zainteresowania iwogóle coś osobie.


  Nie bardzo wiedziałem, co mówić.


  –Nazywam się Bartek Zagórny. Lubię grać wpiłkę i... – idalej nic nie przychodziło mi do głowy.


  Moja sytuacja była coraz głupsza. Zaczynałem mieć dość tego przesłuchania istania pośrodku świetlicy wśród siedzących dookoła chłopaków.


  –Siadaj – usłyszałem litujący się nade mną głos wychowawcy inatychmiast skwapliwie wykonałem polecenie. – Ateraz, żeby świeżak mógł sobie utrwalić wasze imiona, przedstawcie się po kolei.


  Jeszcze raz wysłuchałem imion moich nowych kolegów. Zapamiętałem nieco więcej niż za pierwszym razem. Oberwany kołnierzyk miał na imię Andrzej. Ten, co ma tapczan obok mojego – Stachu. Bury ma na imię Mariusz – to warto zapamiętać.


  Kaziu wziął duży zeszyt, rozparł się wygodnie wfotelu, po czym zaczął wystawiać punkty: za zachowanie, pracę na rzecz ośrodka, higienę osobistą ikulturę. Każdy mógł dostać wposzczególnej kategorii od zera do pięciu punktów. Zainteresowanie punktacją przerosło moje wszelkie wyobrażenia. Jeszcze nigdy nie widziałem takiego zainteresowania ocenami, tym bardziej że dla mnie to były tylko jakieś tam punkty. Zarówno wszkole wośrodku, jak iwtej, do której chodziłem wSzczecinie, niektórzy uczyli się dla ocen, ale nie było takiej szajby, jak tutaj. Chłopcy wdzięczyli się jak przedszkolaki.


  Punktacja każdego znas zaczynała się od pytania: „Na ile się dziś oceniasz?”. Oczywiście, wodpowiedzi większość wychwalała siebie pod niebiosa, mocno targując się ojak najwyższe noty. Szybko zdałem sobie sprawę, że Kaziu wie na nasz temat więcej, niż mogłoby się wydawać. Nie tylko dużo widział isłyszał, ale też zdążył sprawdzić czystość każdego odcinka, anawet stołówkę. Wychowawca nie musiał stać nad sprzątającymi. Wystarczyła wieczorna ocena ipunkty, których liczba przekładała się na nagrody. Nie uszły jego uwadze niektóre wulgarne zachowania czy przekleństwa pechowców, którzy podpadli tylko dlatego, że nie rozejrzeli się, żeby sprawdzić, czy wychowawcy nie ma wpobliżu. Chodziło tu nie tylko onaszego wychowawcę. Niektórzy nadgorliwcy zinnych grup, słysząc lub widząc coś złego – na przykład palenie papierosa, uderzenie kogokolwiek, rzucanie kamieniami, anawet papierkami – potrafili przyjść izakablować. Mam tu na myśli innych wychowawców. Kablowanie przez wychowanków należało do rzadkości, ajeśli już, to donosiły głównie maluchy zmłodszych klas.


  Mało było przypadków, by ze wszystkiego ktoś dostał maksymalną liczbę punktów. Jedyny zkompletem dwudziestu punktów, po pięć zkażdej kategorii, to Bury – dostał maks ze wszystkiego. Już wmomencie, kiedy pierwszy raz wszedłem do klasy, spostrzegłem jego cichą dominację. Nie zauważyłem, by ktokolwiek próbował mu się przeciwstawić. Spokojny, ostrożny, nie mówił zbyt wiele, bardzo poprawny wswoim zachowaniu wobec nauczycieli iwychowawców. Nic nie mówiąc, samą swoją postawą potrafił wykpić absurdalne zachowania nauczycielki polskiego. Czuł przy tym pełne poparcie grupy. Nic dziwnego, że Kaziu nie miał do niego zastrzeżeń. Zinnymi chłopakami było różnie: ato niedokładnie sprzątnięta ubikacja, jakieś papierki na wykładzinie wsypialni, niedokładnie umyte schody przy zejściu do suteren – za te mankamenty leciały punkty zhigieny.


  Przez awanturę pod drzwiami wahadłowymi najgorzej wypadł Andrzej. Dostał zero zkultury, zero zzachowania ipo trzy punkty zhigieny ipracy na rzecz ośrodka. Chłopak złapany na paleniu przez wychowawcę sąsiedniej grupy zarobił po zerze zhigieny izachowania, nie miało to jednak wpływu na punktację wdwóch pozostałych kategoriach. Mimo zer za wpadkę na paleniu Kaziu sprawiedliwie dał po pięć punktów zpracy ikultury bycia. Można było wyczuć pretensję wychowawcy nie tyle opalenie, ile oto, że dał się głupio złapać.


  Wychowawcy nie byli zachwyceni wpadkami podległych im wychowanków wychwyconych przez innego wychowawcę. Miałem się wkrótce przekonać oszczególnym wyczuleniu niektórych na tym punkcie. Złość wychowawcy, apóźniej kara za to samo wykroczenie były owiele większe, gdy ktoś został pechowo złapany przez wychowawcę innej grupy. Ponieważ dzisiaj był mój pierwszy dzień, nie byłem oceniany; moje nazwisko wpisano tylko do zeszytu zpunktacją. Grzesiek dostał przykaz nauczenia mnie zasad punktacji iregulaminu ośrodka. Od jutra miałem być traktowany bez taryfy ulgowej.


  Po omówieniu zachowania ipodsumowaniu punktów mieliśmy dziesięć minut na to, by przed spaniem załatwić się iprzygotować do snu. Sprzątanie izbiórka wświetlicy przeciągnęły się, więc tego wieczoru nie mogliśmy już oglądać telewizji. Poszliśmy zGrześkiem do ubikacji, atam – aż siwo od dymu. Dyżurny sprzątający toaletę miał za zadanie nie tylko utrzymywać czystość, ale też pilnować, żeby nikt nie palił. Wpraktyce wyglądało to jednak tak, że nie dość, że nie pilnował, to jeszcze sam szukał okazji, żeby sobie pociągnąć. Niektórym nawet nie śmiał zwrócić uwagi – bez najmniejszej dyskusji od razu dostałby za swoje. Udało mi się kilka razy pociągnąć szluga od Grześka, po czym cichaczem, bez żadnej wpadki, czmychnęliśmy do sypialni.


  Wyciągnąłem się na tapczanie, przykryłem kołdrą wnadziei, że zasnę bez przewracania się na boki. Poza przypadkami gdy byłem uwujka iraz wpolicyjnej izbie, nieczęsto spałem poza domem. Owszem, wracałem późno albo bardzo późno, miałem też dużo propozycji nocowania wobcych miejscach, ale dla mnie najlepsze było własne spanko.


  Szybkość dzisiejszych wydarzeń trochę mnie przerastała, nawet pomimo moich dość różnorodnych doświadczeń. Leżeliśmy już włóżkach, brakowało tylko dyżurnego zubikacji.


  –Na pewno udaje, że sprząta, atak naprawdę popala papierosy – odezwał się na cały głos, niby do mnie, Stachu, sąsiad zlewej strony. – Zobaczysz, jak Kaziu zaraz poleci do kibla, żeby go sprawdzić – powiedział do mnie szeptem.


  Rzeczywiście, po chwili wychowawca wstał zfotela iwyszedł. Wsypialniach zrobiła się cisza, wszyscy nasłuchiwali odgłosów zkibla. Po chwili, ku ogólnej uciesze wszystkich, dobiegł nas podniesiony głos Kazia rugającego nieszczęśnika wtoalecie. Wraz znim wpadł na paleniu chłopak zgrupy tego wychowawcy, który wcześniej złapał jednego znaszych. Satysfakcja na twarzy powracającego Kazia była widoczna zdaleka.


  –Wiesz – odezwał się Staszek – normalnie dyżurny dostałby zero za palenie, ale jak wychowawca ma dobry humor, to czasami kończy się na opeerze.


  Wychowawca przeszedł się po sypialniach isprawdził, czy wszyscy jesteśmy włóżkach, po czym zgasił światła iusiadł wpółmroku świetlicy, czekając na kolegę obejmującego dyżur nocny. Staszek – niepytany – tłumaczył mi, że zawsze jest dwóch nocnych; podobno kiedyś był tylko jeden. Teraz na nockach nie tak łatwo porozrabiać – co dwóch, to nie jeden. Na razie jest pięć grup wychowawczych; gdy dojadą wszyscy, którzy nie wrócili jeszcze zwakacji, idowiozą takich świeżaków, jak ja, to będzie sześć grup. Są tacy wychowawcy, że chociaż są sami, to itak mają większą dyscyplinę na nockach niż inni, mimo że jest ich dwóch.


  Kiedy wszedł dyżurny nocny, Staszek przerwał. Dość młody, czarny, krótko ostrzyżony, obdarzony brzuszkiem wychowawca pozapalał wszystkie światła, rażąc nasze oczy. Wszystkie kontakty były wjednym miejscu, przy wejściu do pomieszczenia grupy, co ułatwiało gaszenie izapalanie świateł wsypialniach iświetlicy.


  Przeszedł się po sypialniach, przeliczył leżących ispojrzał na mnie.


  –O, widzę tu nowego. Kto się nim opiekuje?


  –Grzegorz – pospieszył zpodpowiedzią Kaziu. – Lepiej, żebyś na niego uważał, bo już próbował uciec kierownikowi. Całkiem nieźle gra wsiatkę irobi wrażenie dobrego chłopaka, ale co to zniego będzie, to jeszcze zobaczymy.


  Ponownie zgaszono światło. Nasz wychowawca, po huknięciu gromkiego „dobranoc” iusłyszeniu takiej samej chóralnej odpowiedzi ze strony grupy, zniknął za drzwiami, aza nim dyżurny nocny. Obróciłem się na ulubiony lewy bok izamknąłem oczy. Musiałem oswajać nowe spanie, żeby po całym ośrodkowym dniu chociaż włóżku być usiebie.
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